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Z złączeniem wielkiey części myśli 
przednieyszych wybranych z Ko- 


medyi Francufkich Imć P. V Baue j 
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FOCCIWSKI, HRABIA 
HRABINA Matka Jego 
KŁOFNICKA Podkomorzyna Zgrzędze 


« ką Kolligatka Ich. 


DOŚRZECKI Wdowiec.Starofta Cno 


tlińfki, Szwagier Hrabiego. 
TERESSA ŚSłużąca nieboszki Żony 
' Jego, 
FILIP, ZIEMIANSKI Oyciec Jey. 
TOTUMFACKI Dworzanin Hrabięgo. 
BŁAZEY Ogrodnik. 
>. Lokaie. 


PEN i "rg "Ee emt 


SCENA w Warfzawie w Domu Hra- 
biego... . Sala -z drzwiami w, po- 
Śrzodku: y drugiemi na boku : Krze- 
fla cztery po bokach ftoią, Stolik 
mały przy ścianie boczney y na nim 
Papier, Kalamarze, piora, oplatki do 
pieczęfowania y pieczątka. 


LO. Xieżney JeyMci 
CHARLOTTY 
Janufzowey 


SANGUSZKOWY 


Mucharowfkiey &c. 
Starościney» 


1 Sliczhey Tereffie Cnoty wymyślona poflać, 

W Ręce Twe Xieżno, fasznie powinna Ge dofłąćz 
Lo w tw.y Osobie razem tak z pięknością Cnota 
Złączona ` że ie wielbić w każdym ieft ocbuta, 
Nikt nie przeczy, że time płci żeńfkiey ozdoby 
Zbiegły fie œ miłym związku do Twoi Osoby, 


szachey, Lnorlimey Damy zachować ufłamy, 


Twore toy Krwie Twoiey nymisze zabawy. 

Widżę iakmofż, nauk, fztnk, wiodomości fita 

Ze można pod tmoy poddać Sąd piśmienne dziła, 

Wiadoma mfżyftkam Twóia bieytość w tym gorunkn "` 

Dziet Teatralnych; ktore w tych wiekach, fzacuuku 

Nabieraią u nas, ick nie miuty przed lary : 

Zaśniadiza żo wo Pafacn twym Tear bogoży 3 

Z niego dał fig widzieć guft Tmwoy w ŚSceniczhej 
Jztuce 

Do poleru umyflomw potrżelney ñauce, 

Przytomność Vha z mnemi zawsze Së: br zer 

Zdobi leatr Publiczny wzroji mu aaiye pory. 

A 2 OUśmiee 


Ofmielam fig więc y id, innych rage Torem 
1flny rysować Obraz Cnoty pod pozorem 
Wymysloney Imtrygi,zwiącią Iryumf Cnoty. 

Nie wątpię że nie WŁ gardzisz Miężno mey roboty: 
Rożtrząsniey mądrym zdaniem tey pracy gażunek : 
Zważ w mey Terefe, Czory podany rysunek, 
Maxymy ktore w fobie so dziefo zawiera, ( ra. 
Niech te Toon zafzczyt razem x Tòa powagą ©/pie- ` 


ię ZS JE 


Nie wfłydzę fie że moie dziefą z. cudzych fkfadam: 


Ze z Woltera wyborne myśli rad wykradam : 
Ze zRacina,Boila, piękne zbieram /Ztuki: 

Ze z Molierem mieszam z żarzami mauki. 
Ja fie o to mie pytam: zkąd zarwę to zarwę 
Wszyjika to iuż sefi moie kiedy ia dam barwę. 


TERESSA. 


ALBO 


TRYUME CGNOTY. 
KOMEDYA 7 
AKT PIERWSZY. 
SCEN A 


TOTUMFACKE Sam. ZP/laiąc od flolika . 
X rzucaiąc pioro y- papier. 
JO Poz: ofzaleć mi przyidżie, ieśli fie ta bie- 


da nię fkonczy. Pan w zamylłach, Szwar 
gier iego w fmutku: Ja w kochaniu : Cały Dwor 
w zamięfzaniu : , Niech Diabli wezmą taką 
śprawe: +. « Pono pszyidzie na to, że z tozpa- 
czy Xiędzem zoftanę. fada Ale p.. how. e 
nie . . nie . . . Bo jednak moie ferce basdziey 
wzdycha do 'Terelki, niż do Rewerendy.  Mftaze 
Oe Tereniu .. Terefenko A Tevefienieczko 
AZOT Gdybyć nie ty! S gdybyć Te EV: 
jużbym dawno Gloria Parriz Oupap He bi nai) ! 
e « nie znałbym tey biedy, ktorey nifzę doe 
znawać w ftużbie ze a Zamysla fe. Gdybyć to 
można ale nie . „zleby było >. Zelt SC flużyć 
Steak left". rizeba . . y zl erefla De ożenić 
za PAKIET. łakjeft «5. piekna, «5, mis 
NAT . fpokoyna, w a grzeczna, . + enotliwa » Fa 
el äm fowėm Anioł w ludzkim ĉiele chodzię 


Ale ooi y idzie. 
SCE; 


Ś GEN A 


TOTUMFACKI, TERESKA /mutna, 
TOTUMEACKI. 

Ah moia Meia Panno - iuż ci to kilka Mi fefiecy 
jak twola Pani umarfa, a W, Panna widzę iefzcze 
piaczefz, 

'DERESSĄ. 

Całe życie moie, vodna ta Pani być żałowana 
zawize* zrofłam z nią w tym Domó: z (ieroty 
ftałam De iey bardziey pszyjaciołką niż iługą 4 
A wiadomo wizy ftkim, iąki mi pokazowała afe 

€kt 
TOTUMFACKI, 

A.a.Ah!. . iey'afiekr już umarł, . a moy 
fie: coż na to? . . , otóż! y rumienifię „.. 
z przymilenięm ża 


Co za Aniołek śliczny -. «> 
mowi, 


TERESSA, 
Wierzżę mi że mie mąstwifz {wemi Żaęcikami, 
TOTUMFACKI. 

Broń Boze ! bron Boże! ia vowizem cheę Get 
źwefelić W, Panne, Bd u Dworu płakać me goe 
dzi fig: chyba kiedy w kochaniu ‘zerwie; fig tane 
culzek miłości, ktory ferca wiąże . . . Inaczey 
nigdy! . . Wolno De gniewać, kląć , wadzić, 
bić, ale płakać nie w modzie. Tak, tak, moi4 
rytenko, . . Choć umrze SAGA Oyciec, Mae 
tka. . « to da ro, saloba. . . Ona oznacza imus 
tek ch d Ce ferce Śmieie y cielzy : zw iatzcza pdy 

o niebofzczykach dobrą figę weźmie puściznę , « 
śle łez ne fzafuie De nigdy za umastych : . » 
Co junego kiedy misość pęknie, kochanek porgue 

Ciy 


H 


ci, a, to w renczas, że nie ieft w modzie nofić żae 
łobę, trzeba piakać: ale. : » : 
TERESSA. 
Oh , ; co mi: W, Pam xozprawiasz! 
TO TUMFACKI. 
Jakem Sadalis Marionus tak piaw da! 
TERESSA. 
Ale fe ! 
TOTUMFACKI. 
Boday mie Diabli. . . . 
TERESSĄ. 
Ale en, we 


'TOTUMFACKT. 
Ale iakem $zlachcie rak nie nie zmyślam, 
TERESSA, 

Ale nie gad,. « . 

TOTUMĘFAGKI 

Oroż kiedy W. Panna nie więrzysz; to pudź ; 
pyty po wfzyftkich Kościołach w Warzawie : 
jeżeli kiedy: Zona ną Mężowym: albo Męż na 
EE albo Syn na Qycow (kim, albo Corka 

ja Marcynym pogrzebie nogą fwą. « » » 

TERESSA. 
Ale nie obmawiay W. Pan ludzi. , a 
TOT U MFACKI. 

Wey ! wey! wey ! obmawiay « « obmawiay, 
e s. Ady ro oczywifta prawda ; a Co prawda to 
nie grzech. , , , 

TERESSA, 

Ño: czy prawda, czy nie prawda, ta w ta nie 
wchodzę : żoftawuię ka ża iego pizy (eum: ipo- 
fobie myślenia, cofię zaś tycze mnie, m.ałabym 
fig za >; seks. y za awelckicyg piewa na. 

tury ; 


ODAS 


tuty: Żebym nie chciała uczuć żalu z utraty tych 
ktorych Dobrodzieyftwa zobowi ązały me feice. e. 
TOTUMFACKI. 

Hey! gdybym ci ia miał W. Banne czym zo- 
bowięzać , . . Ale bym ia nie chciał żebyś w. 
Panna, moiey Tag żałowała, bo ją fig nie chcę 
ftracić. „ . iabym chciał żebyś mie W. Panna 
miała y kochała, bobym ia chciał długo żyć, 4, 

TERESSA. 

Prawdziwie żeś W. Pan pufty. 

TOTUMFĄACKI, 

Ale y lepki. . , 

TERESSĄ, 

No, no, nie traw mi W, Pan czafu, bo Pan Sras 
zofta myśli wyieżdzać, a zatym ja mufżę ielzcze 
zegellr mu wlayttkiey Garderoby po nigboigce 
Pani moiey oddać. 

TOTUMFACKI. 

edzie przecie ? 

d j TERESSA. 

Tuż. a yia dla rego przy! fzłam profig w, Pana, 
abyś kazał otworzyć ten Skarbiec w ktorym kle 
fry popiecżentowane złożono ; bo ie Pan Starolła 
zabiecze, 


H 


TOTUMFACKI. 
Chwała Bogu | więcey mieyfcą będzie; bo 
też iuż Genee ciafno nam w tym Pałacu 


było. $ ex 
TERĘSSA, 
Rofprzeftizeni De po nafzym wyjięździe. . + 
TOTUMFACKI, ` 
Abo zaś y W. Panna jedziesz? 
TERES- 


TERESSA. 

A cożbym tu robiła? Pan Hrabia nie ma 

Zony, ą zatym nie potrzebuie Panny. . 
TOTUMFACKI. : 

Y ow (zem, ý owfzem moia Krolowo! Tylka 
prawda, że toy moy Pan nie ma w tym gwftu. 
ale kto to wie: może fię zrobi tu Kawalerem 
å la mode: A zatym będzie może potrzebował czy 
Pani czy Panny. . . 
TERE TSSA. 

No, no, nie bałamuc no W. Pan: bo komu w 
dioyg ta y czas. Ja mniemam Ze dziś iuż wyięm 
dziemy. . . Pan moy obiecuie mię zofławić u Pae 
ni Hrabiney Matki Twego Pana, , . Alam po- 
jedzie ażę . , i 

TOTUMFACKI. 

Coon, niech fobie z Bogiem gdzie chce iedzie : 
fzczęśliwa mu droga, ale co W, Panne to ia aree 
fztuie (obie. , - 

TERESSA, 

Nie Żartuy no: W. Pan, bo czafu nie mam? 
czekam W. Pana abyś mi zeczy kazał ipiefzno 
wydać, 


SCENA HR 


TOTUMPFACKI Zem, 
Co za bieda! gdzieteż ra Terechna tłuc fe 
ma po świecie? , , Dali- Bog Ze iey nie pufzesę 
, Je coż z mä robię? ,. wykraść fię nie dą: a 
pewnie że nie, bo Cnotliwa! .. choćbym iey , 
też gdzie tu na Grzybowie ftancyą naigł. . toy 
tego ona nie zęchce bo poczciwa ! .. choćbym ią 


- też dia Paua niby namowił, y w Pałacu pubtis 


cznie trzymał, . , toy Pan y ona nie zechce, bo 
oboie cnotiwi ! „ . „, Ha ! biedafz też to moia? 
„... Aha. , dobrze, . . nazwę ig moia Siełtrze» 
fica v bedę proGł Pana żebym ią zatrzymał. . , 
Alezle, y rak, zle, . , ona kłamftwo wyda bo ü 
kocha w fzczesości. , , Ho! prawdziwie w gło- 
wę zaydę z wielkich myśli. . ależ bo re? to jet 
y o czym myśleć. . Piękne ftworzenie ., .aa.. 
wiem co uczynię: . Poyde do Pana, padnę mu 
do nog, 3 puty go nie-pufzczę, aż mi ią da za ż0e 
ńę. .. puyde. s puyde, « MAZIE SDIESZNO» 


SUE NK (IV. 


HRABIA, POCCIWSKI, TOTUMFACKI. «a. 


HRABIA, 

Gdzież be tak spiefzysz?: . 

TOTUMFACKI, 
Do W. P; Dobrodzieia. , . naftřonie, Gdyby 
mi w pyfk dał, rakem De zmięszał, 
HRABIA, 
A coż to masz rak pilnego do manie ? 
PTOTUMFACKI. 

Oto Mci Dobrodzieiu: fyszę Ze dziś wyjeżdza 
Pan Starofta, Szwagier W.P. Dobr: y bierze takze 
mé Pannę "Deele, . . SA 

HRABIA. , 


Nie, nie, o Pannie Tereffie iuż inna ftangła re=' 


zolucya. 

; TOTUMFACKI, 
` Na fronie. Bogu dzięki « . Do Pana. To 
tedy nie poiedzie? HRA- 


HRABIA, 

Nie, Czekać będe rozkazu Matki moiey, ktoe 
ra ią właśnie iak Opiekunka w nalzym Tomu 
wychowała , , lak ona z nią uczyn:ć zechcę tak 
będzie. 

TOTUMFACKI na f/ronię, 
Aż mi ferce z radości fkaczę. 
HRABIA. 

Trzeba iednak iść dopomos iey w Regiefttach y 

w oddaniy ruchomości. ktore pod-iey ręką były, 
TOTUMFEACKI za fironże, 

Ah kochana Tesechno! noc y dzień bym ci 

pisai! do Pana: To tedy poydę Mti Dobxodzieiu? 
HRABIA, me 

Zarąz. ,. Trzeba także dowiedzieć De w Ofe 
ficynie tego Pałacu, tam gdaie ftoi Pani Kłomie 
eka Podkomorzyna Zgrzędzka, czyli y ona iuż 
nie wybiera De w drogę, . Prawdziwie radbym 
be tuż pozbył imporruni, ktorą mam od tey młoś 
dey Wdowy, s 


ie, 


TOTUMFACKT. 

Po cichu, po cichu, Mei Dobrodzieiu !: botu © 
to iuż y ona idzie, 

HRABIA. 

Ah$ co za bieda! 
e TOTUMFĄACKI, 

To ia tedy idę (os, 

HRABIA: 
Dobrie, 


SCENA V 
HRABIA, PODKOM: KŁOTNICKA. 


PODKOM : KŁOTNICKA. 

Ah iakżeś mi De zafępił kochany Hrabio! że 
Szwagier wyieżdza, ale ia zoftaję : txzęba tedy 
być dobrego humoru, .. . 

HRABIA. 
Zóftajesz We Pani Dobrodzika ? » « 
PODROMORZYNA 
Zoftaię kochane Hrabionrko. + «w 
HRABIA ozżędie, 

"Szczęście to dia mego Domu mieć tak godną 
Komornicę. 

PODKOMORZYNA. 

A dla mnie nie mnieysze byłoby fzczęście gd: 
bym przy Gofpodarzu tak grzecznym mogla Sos 
Dad w cym domu Gospodynią. 

HRABIA oziczóle 

Męia Dobrodzieyko. . . 

PODKOMORZYNA. 

Porzućmy ceremonie, a mówmy iaśniey « « » 
Trzeba Ge nam wyexplikować otwarcie ,. W.Pan 
młody ia nie ftarą: W. Pan bogaty, y ia nie chu- 
dak : W. Pan Kawaler, ia Wdowa ` W. Pan wol- 
py, ia wolna: W. Pan mie pono kochasz, ia W. 
| pana zapewne kocham. .. Ale coż to? częgążeś 
tak kwaśsey miny? .. . 


HRABIA. SĄ 
„ Już nie 


_ Ja bm nie wiem co mi De dzieie. . 
dopiero chodzę w zamyfłach iak gief g 


e it 1 
PODKOMORZYNA. wa fronie. 

To dobra wrożka ! znać że feice topnieje, ge 
Hrabi. Y ia iuż drugi Miefiąc Jak czyię tęfknoś 
tv: to mię tawet z Dobr moich przygħało tu do 
Warfzawy. . « Czy tylko ne tenże ogien pożera 
(erce W. Pana, ktory y:mnie pali? 

HRABIA, 
W. Panią zas? . e. 
PODKOMORZYNA: 

Tak jet. . . (oam tylko zruciła żałobę pa 
nieboszczyku mężu: wnęt mi WW, Ban ftangłeś 
Ww mysli. . . . Rozważałam fobie: Ze Dobra Wa 
Pana w Sąaliedztwie 3 memi: że Kolligaci W. 
Pana w kolligacyi z memi: że mieszkanie tutay 
W. Pana żryka fig z memi : że guft, mina, latè 


We Pana w rowności ż memi: żę nawet inte- 
reia W. Paaa w wielu Tranzakcyach powięzane 


z memi « « . 
HRABTA, 

Ah! intereffa, inreieffa; mowmy o czym dos 
biym, +. 

PODKOMORZYNA, 

Ah moy Hrabio . . . ia mowię dość dobrze «č 
Y ief mi to żałosno, że widzę nieftałość w Du 
zy W. Pana. Nie poglądasz iuż widzę na mnie, 
tylko jako na kolligatkę. . A derce, « « - 

HRABIA. 

Serce, ferce. . Ja mniemam że nie ieft zmien% 
nikiem, tak trzymam o fobie: y pioizę remt 
wierzyć.) ` 

_PODKOMORZYNA, 3 

W. Pan ielteś jak Chorągiewka na dachu w ros 

żne dęta ftrony. 
S HRA- 


12 SLE. 


HRABIA: 

Ano eg 

PODKOMORZYNA. 

W. Pan wiesz: żeowe długie kłotnie, którę 
miał moy Mąż w Prybunałach z W, Panem o nie» 
ktore dobra. nie czym innym zafpokoiły fig, tyl- 
ko nafzą fekretną umową, że mię wezmiesz za 70% 
nę: dałes mi fowo: a eat zwłoczysz ; „. Coż 
to ma święcić ? co ma znaczyć ta oboiętwość ? 

; HRABIA. 

Oglądam fig na Matkę moią, kctorey prźyjażdu 

czekam, ` 


PODKOMORZYNA. 
Ona inz dobrze dziecinnieie. ,. a 
HRABIA. 
Ja ią jednak fzanuie y kocham, 
PODKOMORZYNA. 


< A mmienie. « .. Oroż, co za affront ... s PO 
tylu przyizeczeniach Y O... niewdzięczny . , * 
Wiarołomco ! . . . d 
HRABIA, We 

Z kądże fię zaś wziął tak wielki gniew ? kto 
W. Panią do niego przywiodł? GA 

K „PODKOMORZYNA. f 

Kto? Wafzmūść . 3 Ty: Twoy ton Mowy i 
Twoia oboigrna mina : Twoie obeyście De zemnyż 
to jeft co mię obrała, co mię trapi: co mię biie w 
oczy. Albo lig odmień, albo Dr broń lepiey EC EE 
Nie widzęż ia iak niegodny, nikczemny, podły 
guft wat ieft * ktory cię przywięzwie do owey,o- 
iobki wzgardv godney: do iedney wieją kat z 
kogo urodzoney, do iednėy wychowanki w domy 
waizym: .. X ly smiesż mię dla uiey porzucać, 

HRA.» 


DICA SS 


HRABIA. 

Nie, nie porzucam : . . Zmyślać, nie ieft to 
charakter dilzy moięy, Umiem fzacować W. Pa- 
nią y W, Pani umiesz być godną izacunku: fpo- 
dziewam fię nawer-że z W, Panią znaydęto, co 
mi Nieba przeznaczyły za cel ufzcześliwienia 
mego: że będziemy zażywać fłodyczy pokoju w 
nafzym izczęsliwym Kzaiuż miłych owocow 
związku flodkiego y uprzeymego... « Ale W.Pa» 
ni właśnie fzukasz lama zdeptania tych Praw, 
kiore wkłada miłość. . Tizeba o tym wiedzieć, 
że miłość ma dwoiakie ftrzały, iedne napełnione 
owym przyiemuym ogniem, ktory wnol do (org 
pokoy miły duizom ktory naprawia nass guf, 
nafze zdania,nałze uczucia wnętrżne, naize różiy Ws 
ki miłe: Drugie zaś napoione iadem okrutnym ; 
ktory wzbudża zarazę w umyśle, nieukontenro- 
wanie w fercu, wznieca pożar kłotni, rozłega w 
Dufzach podeyrzenia, fkargi, niezgody: i., Oto 


fa te ftrzały, ktore W. Pani bierzesz w ręce, rae 


miae niemi y fiebie y mnie; e.. YW. Pani 
chcesz żeby m cię kochał ? 
PODKOMORZYNŃNA, ; 

Dobrze, niech tak bedzie . . Rozpočcieray Ge 
W. Pan z (Woiemi peorami. .. Zniosę ia te 
Twoie urągania figę: Twoie Wywody : twoię 
Podobieńitwa y pizyrownania niesmaczne: , ,, 
Ah... coż prze-Bog zeit, czym tak odrażam twe 
ferce ? alba coieft, coby ie mogło pozyfkać? 

d HRABIA, 

W. Pani Humor, Nie wątp W. Pani o tym, rak 
ieft, Humort... W Damie ba każdey ofobie: Pig- 
knosť tw avzy miła ieft oczom, ale flodycz Che 
Ckaiow miła ieft Dulzy, 

EODe 


. fzego, dia polepfzenia nafzeno: 


PODKOMORŻZYNA: 
A W. Panże to jefteś bez Humoru 
HRABIA. 


a? nie ,. Nie ieftem bez paw Płk 
Sa y we mnie przywary : H dla reao r = 
żonę łafkawa y pobłażającj: E di pigs 
kność fodka y przyiemna byfa łarwa do zno gi 
hia moich niedoikonałości; do pobłałania mi, do 


i i dogiy» 
poprawiania mnie, ale bez owego tonu dogiy= ` 


j W AAA 
zliwego ` do rządzenia mnie, aie Oe ARS 
do pofadania te:ca mego, ale Elie, Es a 
mnie jarzma niewoli ; krotko mowiąe CH po si 
mię fobie cale, ale oraz do łączenia dek motui 
żebyśmy fobie wzaiem byli oddani caʻe: 


i ; zekam , s 
"Tysanfka, ieft to Bożek, ktorego De wyrz | 


3 / H S 
chcę koehać, ale nie chcę ftużyć : W.E sc gës 
ma porrafitaby me poniżyć : Mam Ja fw Ge nies 
dofkonałości.. ale też Nieba dały Meszczyziom 


‘Damy : dla poprawienia złych fkłonności vafzych 


> U Ai D £ n ) 
dusz : dla zafiodzenia Gelee KEEN e 
okoie! 
zenis zych humorow, dla uip l 
ee d Ich to ieft, ich 
E, KY 

, Damom ta zlecona władza Si, o 
ia przenoszę y Wieren izacuig 
niż piękność feia 


cząttka; . 

De tycże mnie .. 

fzpetność łagodną y grżecziią, 
ut: dumną. 

"wide "PODKOMORZYNA, 


O już të} to nazbyt! 


Żebym ia milczała, gdy ty De ze mnie uręgasz d 
HRABIA. 
ja mowię w powizechności o Damac 
y W. Pabi; , 
E" PODKOMORZYNA. 
jak to? czyż ia tego nie znam, że, « « 


h, nieofas 


HRAS 


Zdyayco? yty chcesż 


HRABIA. 
Jeśli De W. Pani poczuwasz do czego : wolno 
co przylłosować y do fiebie. ; 
PODKOMORZYNA, 
Ty mi Śmiesz przymawiać , chege fwoy nies 
godny upał miłości, pokryć, ktory „cię rozżegay 
y ktory nolisz w iercu fwoim podłym dla ofobe 


ki podłey ? 
HRABTA, 
Jak to Mcia Pani? nie rozumiem tego fl 
PODKOMORZYNA. 

Tak to? tak. . Młoda Tereffa czyni'to oda 
wiocenie fię ciebie odemnie : iedna dziewczyna 
panuie nad tobą: iedna fłużebnica : iedna Wiea 
śniaczka, ktorą ia wydzwipnęłam z nędzy przez 
moie nieuważne miłofierdzie ; ktorą litość głu 
pia Matki Twoiey wyhodowała |. . Witya 
dzisz fię ? , . } 

HRABIA. 
Ja? y owfzem winfzowałbym fobie gdybym 
ią kochał. 
PODKOMORZYNA. 
Kochasz ią iu}! kochasz `. jetem pewna. 
HRABTA, 
No y coż, .. Jeżeli ią kocham, wiedzłe W, 
Pani otym że całą gębą będe De chlubił z tego. 
PODKOMORZYNA. 
Y będzieżże to śmiał czynić? . o 
i HRABIA. 
Będę. - - 


PODKOMORZYNA. i 
Y będzieżże Śmiał bezwftydnie hanhić fwoią 
Godność, Urodzenie, Familia? ., , przecudne 


chluba! 
B HRAS 


HRABIA. 

Mcia Pani / ża na re przefądy mie nie zważam, 
a Pani fzacujesz piożność klonorow y blafk 
chwały: a ia fzacuię dobroć Duszy y iftotę 
cnoty $ W. Pani wielkość .y. zacność zakładasz 
ma Herbach: a ia wielkość uważam w {ercach : 
Dobroć człeka, fkromność z żywością y piękność 
w duizy z mądrością złączona : bez Dobr, bez 
Jmienia Szlacherności , bez Herbu, bez Urzędu, 
bez wfzyltkich tych prożnych zytułow, ieft w o- 
czach moich naypieiwfzym celem ktorego upa- 
tuig. w ludziach. : 

PODKOMORZYNA. 

Slicznie ! z urągańiem, Ślicznie / Taką rzeczą u 
W. Pana Uncya Cnoty , więcey waży jak fto 
funcow złora: y milszy Wa Panu widzę byłby 
WW ytarty. chudak byle uczony choć podły, niż 
zacny Pan y dyftyngwowany przez fway honor, 

HRABIA, 7 

Cnorliwyt a ieszcze y uczony . 

mnie więcey waży. 
PODKOMORZYNA. 

Co za podłość / 'Laką rzeczą żeby De W, Panu 

podobać dog być lichym człekiem ? 
HRABIA. 
Być Poćciwym człekiem : to iet dofyć żeby 
mi De podobać. 
PGDKOMORZYNA. 
Moie zaś urodzenie fiega trochę wyżey. 
HRABIA. f 

Już y nazbyt wyniofło De wyfoko, gdy nie pa- 

trzy na niższych tylko okiem wzgatdy» 

PODKOMORZYNA, 
Y owfzem W. Pan to pogardzasz Urodzenie, 

Herby, Godności. . . HRA= 


+ 


„ zawfze u 


DN 


HRABIA, 
Nie. Ale fzanuie ludzkość, obyczayność,cnotę: 
d PODKOMORZYNA. 

On widzę w głowę zafzedł/ Co świat cały poe 

Waza, to on fam tylko waży fobie mało. 
HRABIA: 

Meis Pani? powfzewchne zdanie iesli iet o 
tym żeby więcey fzacować Urodzenia; -Godność 
niż Gnotę y Mądrość ; rozdanie zobowiążać mię 
nie može żebym fzedł za nim. Śtofować fig po» 
widienem ziunemi eo do odzienia, ale nie co do 
Senrymentow. Mam fwoig Duszę : mam e woie 
zmyfiy: muśzęć tedy mieć y (wot fpofob my 
ślenia y fwoy guft, Nie idzie nikt koniecznie 
za cudzym żdaniem w tym, czego fig ma fbrzedz 
co czynić; a ma koniecznie iść za powfżechnym 
przesądem w tym, co ma bardziey lubić? Moy 
własny rożum .., to ieft moia moda, moy guf 

Krol moich fentymentow : Człek rozumny gé 
rodził De, nie zeby był nasladowcą innych, ale 
żeby fluchał rozumu y ferca. Gdyby był Noe y 
Lot polzedł za powfzechnym zdaniem owych 
fwywolnikow co to dvwiliz Cnoty a lubili wys 
ftępki, y ten y ten byłby De fzalenie ofzukał., 
Ale żeci wielcy ludzie woleli ifuchać fwego 
ferca ktore im zalecało cnotę, dla tego wygrali. 

PODKOMORZYNA.: ! 

Go za Mędrzec / co za: mędrzec! Dobrze Mos 
fpanie Filozofie: idź ., kochay fwoię wieśniaczkę 
„. . Moie ferduszko wielkie y Szlachetne, pou= 
miezgay fig „do cnotliwey mizeraczki „, . bądź 
xywalem jakiego wiercipiętki albo Frvyzyera... 
Urrzymuy dobrze zacność iwoiey Familii w lz- 
czeniu jey z kiwią nicznaiomey swiatu dziew» 
szyny. B2 HRAs © 


HRABIA za fronie. ; 
O Nieba fprawiedliwe! . . Coż trzeba żebym 


czynił, w pośrzod tyle przegryzliwych uizczy= 
pkow ? 


S GIE N Ao Vig 


HRABIA, PODKOMORZYNA, BŁAZEY. 


HRABIA. EP 
Czegoż to chcesz mcy człowieku í 
gi PODKOMORZZNA. 
A.towidzę W. Pana ogrodnik, przyfzedł o coś 
fić NV, M, Pana wielkości. F 
AUE HRABIA do Podkom: 

Moiey wielkości! . . . na fironie co za De 

cinki? . . do Ogrodnika No, miły Błażeiu czegoż 
lemnie żądasz. 
= > > BŁAZŻEY, 

Oto.. . ale nie wiem czy tym Pana nie urazę 
„. . chciałbym profić Wielmoznego Pana iezeli 
mi Wielmożny Pan pozwoli e: tobym De 

zenit >.. 
if HEABTA. r 

Całym fercem moie dziecie ! bardzo mi De po- 
dobaią te zamylły . /. lubie tych co fig żenia ., 
A maszże piękną oblubienicę ? 

i BŁAZEY. 

Ho .. Dobrodziciu/. . ieft to kąsek fmacny. s 
HRABIA. 

Y kochasz ia?'. . » 

? RŁAZEY. 


z Dusy «+ Wielmozny Panie. RÓG 


CCRA 


HRABIA. 

A ona cię kocha także. . . 

BŁAZEY, 
Tak rozumiem ... ale co ładna to ładna / 
gdyby pieścideiko. 
HRABIA. 
Jakże De przecie zowie ta twoia ładna ? 
BLŁAZEY. 
A-,. dy ją Wielmozny Pon zna. . . 
, / HRABIA, 

Może ro być. Ale mi trzeba wprzod powie» 
dzieć ktora, 

BŁAZEY. 

O... Dy iu} Pon De domyśli ,. żeto ta Taa 
dna, ładniuchna, cieniuchha, ocki carne, ślicniu= 
chna gdyby {parag prościutenka , , . 

HRABIA, t 
Ale no moje dziecie . . przecież iak fię zowie ? 
8 BŁAZEY. 

O biedas to moia .. Ale.. dyro Wielmozny 
Pan jesce z dziecka zna, iesce to było malufkie, 
ale to teraz ślicnie wyrolio, ze mi ledwie dusa do 
niey nie wyfkocy kiedy ìa obacę, 

S HRABIA. 
Aleno, . . powiedzże mi jey Imie. . . 
OGRODNIK ktaniaiąc figs 
Oto Terefka Wielmozny Panie, 
HRABIA. 

Panna Tereffa ? , . . 

OGRODNIK. 

Toć to teraz Panna iuz Terefla . . ale ia fą po 
dawnemu zowie jefce : Terefka. ` z 
PODKOMORZYNA, 

Ah, ah, wyśmienicie/ . . , czyj możrasz Ge 


D 


fpizes ? 


fpizeciwiać Jan*nie, Wielmożny Hiabio takoweęy 
miłości» 
HRABIA na fironte. 

O Nieba ! doiakiegoż punktu przychodzi dziś 
moie poniżenie . . ale no, trzeba Dë zdobyć na 
feice, 

BŁAŻEY. 

Ja widzę : ze Wielmozny Pon chwali, tak dobre 
moie znanie be na rzeczach : Znom ja kwiatek łam 
dny:'a Terefka tez gdyby Dayślienieysy kwiatu= 
sck ; Oy Ślicna/ wzdycha. 

Ę HRARTA z fukiem. 
Y ty śmiesz mowić że ona cię kocha ? 
BŁAZEY ze firachem pada do noga 
O moy Wielmozny Panie + Zmiłuy De W. Pan 
Dobrodziey. 
HRABIA. 
Muwiłaż ci to ona kiedy że cię kócha ? 
BŁAZEY drzy. 

Nie, nie, Wielmożny Panie? Tylko ze kiedy 
eafem chodziła po ogrodzie, co gracko fe chodziła: 
y cefto łafkawie mowiła do mnie „ . ro nie raz 
mowóeła mitak wdzięcnie, ffodziuchno, ze to nie 
gdy od zadney. cłek nie fiysy rakicy łafkawości: 
moy miły ogrodniku, (mowiła nie raz) moy Przye 
łacielu, moy kochany Błazeiv: narwyize mi kwia= 
teckow, zebym urobiła ładny bukiecik ; zeby .fę 
podobał moiey ślicney Pani; kiedy to 1esce Rie- 
boíka Imość Sioftra Wielmozħego Pana zyła ; ba 
y teraz dla Wielmoznego Pana: to ona zwjiała 
bukieciki, A kiedy zwiiała, to iey to tak och 
latały, że to ledwo iey na wierlch nie wyfkocyły 
„. A tak Úe cto cała zamyśliła,, „tak iey tara- 
cki dizały, ze to kiedy cłek na to patzał, to mi fig 

ledwo 


ledwo dufa oftoiała w ciele : ai łytki podemną 
drzały . . kłania się y wźdycha, |ak.Boga kom 
chom Wielmożny Panie: na świecie nie mas tal 
ślicnego kwiarecka, jak ta Terefka . . iaig fere 
"decnie kocham? * ` 

` HRABIA. 

Idź mi-precz” . , Miesza sie y odwraca się na 
bok zaffaniaiąc oczy y zaraz ie odfaniaiąc. Co 
zaś? jak ro miałby De on iey podobać ? ah to 
nie podobua! a 

BŁAZEY. 
A iakże Wielmożny Panie tó. z,moiey prożby 
nic i 
HRABIA. 
Co? odwraca fie pomięszany. 
BŁA ZEY. 

Moy Wielmozny Pante’ rak dawno fuz ffuze: 
y tyie iuz Panika ziemia kotzyftała z moiey prae 
cy ame terat Pón nie mowi y ffowka ? Ko 

HRABIA ma fronie 

Ah ledwo mi De (erce nie rózpuknie/ . . mu. 
fzę puyść wad. Do Podkomorzyney Upadam do 
nog W. Pani Dobrodzieyki. 


SCENA VI. 


PODKOMORZYNA, BŁAZEY. Nakofńcn STA- 

ROSTA. 

PODKOMORZYNA ma flronie, a Bta 
zey iuż niby odchodzi, 

Co za fzalona miłość . . Tuż widzę Że fie w 
tey dziewczynie utopił — . ab czy możnasz dia 
iedney mizeraczki mng gardzić . , Teaelia/ . , 

"a Niea 


| ED 8 O C Dër 


DOCU a 


6 Nieba /., „Co za przywiązanie , , Ço za mą» 
„ mia . . Tereffa/ ., , Nie , . . ah umrę z box 
leści, o; 
BŁAZEY mracaiąc fig. 
Ah! y Wielmozna Pani cos o Terefie gada, 
PODKOMORZYNA na fironie, 
W łeb poftrzelony ! . è Terella/ e sah! .» 
BŁAZEY, 
A cos? .. abo ia nie prawdę mowię: ze Te 
telka slicna, slicniuchna/ a, 
PODKOMORZYNA na Drouie, 
Nie . , nie . , o Nieba/,, 
BŁĄZEY kłania Ze £ daleka. 

Bądź Wielmozna Dani łafkawa, a choć ffowko 
powiedz W. Pani w inftancyi do Wielmoznego 
Pana za mną: ratuy Wielmozna Pani pocciwego 
Błazeia, 

PODKOMORZYNA na fronie, 

Ah! co za nieznośny cios . . Tereffa . , Janie 

a . Terefla tylko kochanka „ , ah. . . 
BŁAZEY. 

Ja mom Wielmozna Pani : z łafki Bozey y gros: 
Nieboscyk Ociec zoftawił mi krowę, dochowałem 
fe iałofki, mom tez dwie maciorek : etery kokom 
fy: feść zagonow rolr: y iesce dwaścia pięć 
Talarow krzyzowych : y tło Tynfow z pałafami, 
(co mi ie zofławił nieboscyk Ociec po nieboscyku 
dziadku ` wfyftko ro będzie dla niey, Tynfy, Ta" 
lary, kokosy, wfzyftko co mom, całe ciało, całe 
feice, cała Dusa, cały Błazcy będzie dla niey / .. 

PODKOMORZYNA, í 

Słuchaieno , , wierzmi, że mi cię żal! biedne 
dziecie » , Jle tylko ze mnie, będę De ftsrała 

żebyście 


.. 


żebyście (ię pobrali, choćby y dziś iefzcze: nas 
wet dam jey polek z moiey kiefzeni. e 
BŁAZEY kłania się do nog, 

O moia złota Dobroćwo'! ah iakże ia kontent! 
cy podobna ,. o dalibug ze W. Panią Dobroe 
cke fęzdecnie kocham. 

KODKOMORZYNA. 

Stoy! fłoy ! boie Ge moy Przyiacielu, żebyś 
tamtey nie porzucił krorą iuż kochasz, 

BŁAZEY. i : 

Zmiłuy fig W. Pani Dobtódzika/ niechże ją 
moig slicną terelkę mom / : . 

PODKOMORZYNA, 
Upewviam Cię :-że fe o to poftaram. Idź z; 
Bogiem. ` Do Starofty Witam kochanego $tarofłę. | 
STAROSTA, } 
Caluię noszki W. P. Dobrodzieyki. 
BŁAZEY, 
A ia mom tu cekać ? 
; PODKOMORZYNA. 

Idź, idź iuż, zawołam ia cię iak temu czas 

pszyidzie, 


e STAROSTA. 
Coś widzę bardzo pomięszany ten człowiek, .. 
PODKOMORZYNA, 


,Zwyczaynie: gdzie kochanie, tam wzdycha= 
nie; 
STAROSTA. 

Ah wzdycham ci ia/ choć inż cel moiego ko, 
chania w proch jeft obrocony / zasmuconą miną. , 
PODKOMORZYNA, 

Boś W. Pan nie umiał kochać. . , 


STA- 
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STAROSTA. 

Ja za%? y owfzem kochałem tak moie żonę; 

że De żalę na los, SM ią oddzielił odemnie. 
PODRO MORZYNA. 

Smiefzny£ W. Pan! było ią za życia, iefzcze 
oddzielić od fiebie: to byś iey W. Pan nie ża- 
pre po śmierci, 

STAROSTA. 

Sch czylizbym mogł. . . 

PODKOMORZYNA. 

Y iakbyś W. Pan mogł! rylko żeś fobie po- 
radzić nie umiał: Było fubie tu fiedzieć, a żo» 
nę. mieć w Dobrach: Było z nią obcować, ale 
zawsze zdaleka: Było do niey pisywać. ale z 
nią rzadko mowić: iednym fłowem,było trzeba 
zawczafu tak znią żyć, Żeby De było nauczyć, 
modz De bez niey obeyść da zawsze. 

STAROSTA. , 
Nie ścierpiałbym tego: żebym miał być Mę= 
żem tylko z Imienia. 
PODKOMORZY NA. 

Teraz przecię już wielu tak czynią, v dla tego 
Gezei) tiwi: Bo 'choć żona SE wuie, ich głowa 
mie boli; a choć też y umrze, to leh eatv [murek 
kofztuie tylko kilkara?cie łokci czarnego fukna. 

. Ja fama, przyznam De W. Panu, umasłał bym. 
była może z żalu po śmierci mego mga: tylko 
Że z łafki Pana Boga nauczylam De fekretu od 
moiey przyiaciołki Tse" mikowey Trzpiotfkiey : 
Ze cliciawszy nie płakać utraty meia przez śmierć: 
trzeba od niego powoli ferce, a nawet y oczy, 
odrywać za życia: Ale fe: ma fłronie nazbyt ie= 

' ftem iaczera : wygadałam De o Mętu, a ftaram 
fig o męża, Do Szarofty Potzućmy te Żarty s.» 
iam 


CS 25 


iam to chciała wfmutku rozwefelić W. Pana Kë 

dla tegom te powiedała pufłoty. Dobrześ W. Pan 

robił,żeś żonę kochał „, A myśliż/e inż o drugiey? 

bo jednak trzebaby dla ftrapionego {erca fzukać 

Jekarftwa ; tzzeba Żeby miało co kochać?. 
STAROSTA, 

Go to, to mi głowy nie trapi . . Myśl moia 
jeft tylko teraz, pokoi: szywszy Inrereffa w Wara 
fzawie, wybrać De do dobr. 

PODKOMORZYNA. 
Tak ftyszałam, że fie W. Pan dziś wybierasz. 
STAROSTA. 

Jeszcze nie dziś .. ponieważ Marka Pana Hras 
biego ma tu być wkrorce ; zatrzymam De tedy 
aż do iey przylazda, Ale nie byłże tu teraz Pam 
Hrabia ? 

PODKOMORZYNA. 

Był, y iak maniiak wyfzedł. 

STAROSTA. 

Jak maniak ? . . 

PODKOMORZY NA. " 

Nakształr, nakształt . . Miłość go trapi, Złość 
fufzy : Filozofia głowę zawraca : jednym fiowem, ` 
soht De w jego mozgu. co% z czegoś, y nic z Dis 
czego. 

STAROSTA na fsanie. 

Ze katyż ta buzia umie paplaćj? De Poaka- 
morzyney Puydęż ia go polzukam, bo mam znim 
ieszcze co do ec ZC EE Soe do nog. 

ODKOMORZYNA, 

Zatrzymay RS W, Pan © „ We Pan z nim dzić 
nic nie wfkoras: bo u niego dziś rozum z milos 
ścią tak Pe powadzili, że De aż (pocili: V iak 
ich wiat: owionął, tak oboie poialik nazufzył. 


a 


STAROSTA. 

A . e ieszcżem też o takiey chorobie nie ity- 

szał. 
PODKOMORZYNA 

To widzisz W. Pan! W. Pan wieleś nie fly- 
szał, ale ia dzis od Pana Hrabiego wielem ufly- 
szała : chcesz W. Pan to ci choć trochę powiem? 

/ STAROSTA. ` 

Chętniebym fłużył W. Pani Dobrodzieyce w 
ftuchaniu ciekawych powieści; ale prawdziwie 
muszę De śpieszyć do zupełnego zakończenia In- 
tereflow moich : . Całuię nulzki W.P, Dobrodziki. 
odchodzi, e 
PODKOMORZYNA. 
Adieu kochany Starolło ! 


SGENA VIII, 


PODKOMORZYNA fama. 

Otoż Drugi manijak? .. Coza profłak!ia z 
nim chcę De zabawić, a on De wydziera . sa 
Grubiianin . . Ale mnieysza o niego . . Bardziey 
mię trapi Hrabiego Awantura z Terefką , , Nie- 
wdzięcznik . . Terelka . . Oy . : Ale no , 
dobrze mu De iuż zalało dziś za fkorę . . Jam 
zmartwioha że mię nie chce kochuć .. Ale on 
lepiey zmartwiony : że |ego ulubioną Dziewa 
czynę tak sliczny Kawaler kocha . , Czy mos 
Żnasz mieć większą fobie złość wysządzoną ? 
więcey czynić z fiebie ochydney ofiary ? ... . . 
Hrabia Pocciwfki Rywalem iet (wego Ogrodni» 
ka . , slicznie . . slicznie! „. 

' Oferelko! , , o Teiefko .. Ah gdyby mi 
tu 


tu tylko przysźżła: Mufzę ia w to weyrzeć nale= 
życie ,, Zkąd ukata mogłaby ona umieć fztu- 
ke przymilenia fig . , Uwiedzenia ferca „. Poda 
bicia go fobie? . «e Prawda: że w iey oczach 
prawie czytać można dobroć ferca . , Aleiednak? 
„ « Prawda że dziewczyna ładna .. Alekiż ka- 
ci, y mnie niczego ?. * Ah, mgczarnią to dla 
mnie!. . Czuię: że natura pełna nie fprawie» 
dliwości: . . bo czy możnasz kazać Ieren lgnąć 
do piękności w podłym ciele, z zaniedbańiem 
ofob dyftyngwowanych w fwoim charakterze! ., 
Z tym wfzyftkim tak roieft :. Aleotoż yidze ; 
„ . lerce mi De kraie, . . lecz trzeba to utaić , 


SCENA IX. 
PODKOMORZYNA, TERESSA. 


PODKOMORZYNA, 

Właśnie też chciałam z tobą pomowić moia 
miła Panno ma fłrónte: Te oczy czarne nie nie 
mowią : ale iesli wymowią kocham to ia zginęła 
. . Lecz trzeba De ukryć z ffabością fwoią. De 
Zero? Pudzże bliżey moia miluchna Panno. 

TERESSA. 

Moia to powinnością y prawdziwie (zczęściem, 

mieć honors ffużenia W. P.D bri.» e ' 
PODKOMORZYNA. 

A przecież choć tak dawno tu ieftem: nigdyś 
iednak nie przyszła do mnie. Coż? zapomnia= 
Zei to już o tey ktora cię tu prawie na ręku 
fwoich do tego domu wniolla? , . jakże umue 

fkana 


fann > . Tak wyfłtoiona Z 
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prawdziwie nie iak 
pizyftało ofobom twego gatynku . . 
TERESSA. i 
To iet prawda! . . y przyfieęgam na te pofza» 
nowanie, kruiemn winna W, P. Dobrodzieyce : 
że ia w fercu wftydze fie tego . . Alęć to ie 


fkutek łafki W. P. Dobr: Ta mię poleciła opiece , 


tego Panftwa, w których Domu zrojfam: ci mi 
też tak rozkazali nofić De y ubierać iak ich upo- 
dobanie było . . Czy ieftże mię tedy za co zas» 
wftydzać y upokaszać to ferce, ktore nie zapomi* 
na o (woim nifkim ftavie. 

PODKOMÓRZYNA ma firenie. ? 

Ah fzaleię z gniewu! . , do Terefki Przyľun no 
to krzefio. , . | 

TERESSA. , 

Tego momentu Mcia Dobrodzieyko.. Przya 
suma czy nie flabo Was Pani Dobrtodzieyce $ tO 
przyniosę Lodekarmu . . chce iść. 

PODROMORZYNA. 
Nie, nie! zkądze ci dzis ta grzeczność? 
TERESSA. 

Ah Mcia Dobrodzieykó : czyli} nie ieft to obo» 
wigzkiem natury uifużyć bliźniemu ? a dopieroż 
takiey Opiekuńtce jaka mr ieftes W. Pani Dobro" 
dzieyka? chce ią eafować orbe Prawdziwie lat. 
cehy mię fłrofowało o niewdzięczność. , 

PODKOMORZYNA za Groie 

Co za wyłnowna: a Oraz co ża fkromna + do 

Tereki Zkądże teraz moia Panno idziesz: 
TERESSA, 

Oddawszy iuż Panu memu Reieftra y wfzyft+ 
ko co w moim dozocze miałam ; pozoftały mi czas, 
.obrociłam na czytanie. . » 


POD: 


MO (e yY 


PODKOMORZYNA. 

Cożeś tedy: czytała ? 

TERESSA. 
Pewną Xiąszkę Angielfką, . . 
PODKOMORZYNA, 
Alboż iuż y po Angielfku umiesz : 
TERESSA, 

Wfzyftko to winnam W, P. Dobr ktoras mię 
tu oddała: y temu kochanemu memu Patifitwu, 
ktorzy na moią edukacyą łożyli. Prawdziwie 
nigdym tyle łafk nie warta! 

PODKOMORZYNA. 
Y oczymże pilze ta Xigszka Angielfka. 
TERESSA, 

Jeft to Interefluiąca materiya „. Autor w niey 
utrzymuie to zdanie: ` Ze wizyfcy ludzie íg bra- 
cia, wizyscy fobie w natuize 10wni: wfzyscy u- 
rodzeni w podobnymże porównaniu iednego z 


drugiem ` Ale to fo chwery, ja nie mogę wiee ` 


rzyć tym xrownościom, 
PODKOMORZYNA ma fironie. 
Wierzy zapewne: .. Co za fundament Du- 
my : do sTerefki, Gdyby tu pizyniefiono moie pi» 
SMO 5 > 
TERESSA. 
To ia poyde po nie. 
. PODKOMORZY NA: 
Nie chodź, nie : „ Gdyby mi dano pić, 
TERESSA. 
Co takiego Mcja Dobr. d 
PODKOMORZYNA, 


Nic . , Trzymayno moy Wachlarz . . wys. 


nidź PIT Wroć fig ve lćźno pofzukay moich rg- 
wadą > PEE LA 
blizże 


kawiczkow .. Ale nie chodź 


bliżże fig. Powiedam ci moła Panna : Ze trzem 
ba ci o tym wiedzieć: że iefte$ bardzó ładna,. > 
TERESSA. 

Ah Mcia Dobtodzieyko: pamietam ia: że ice 
fzcze w dziecińftwie mom, powrarzałaś mi to W. 
P. Dobiodzika bardzo częlto : że ieżeli Ge umyff 
moy unłeśie kiedy prożnością: ieżeli miłość 
własna pofiędzie moig dufzę: iuż tym famym 
ferce moie byłoby zepfure: W, P, Dobrodzice 
winna ieftem tę pierwizą naprawę mego umyffu. 

"PODKOMORZYNA ma fironże, 

Ab, z kądże iey to co mowi: „ jak ja jey 
nie lubię: . . Ale iaką w niey piękność fkław 
du: aka otwartość rozumu widzę do Tere/ki, 
fiuchay: Wfzak wiesz iakem cię lubiła kiedyś 
była dziecieńciem. > 
TERESSA. 

Ah, wyryte fa iey talki na moim fercu . . 

. mogęz De ipodziewać, że bedę rowuemiż uczczoe 
ną y w tym doroffym wieku. 
PODKOMORZYNA. 

Y owfzem: dziś, tey godziny : chcę cię pofłas 

wić na nogi : osgdź czy cię kocham. 
TĘRESSA. 

'Mnig : 

PODKOMORZYNA. * 

Dam ci Pofag y Męża: Ten mąż ieft to człek 
dość kształrny y bardzo wart ciebie; ieft to par- 
tia bardzo rowna y włnie ta tylko w takim iak 
dziś iefteś (tanie tobie przyzwoita y ty powiunas 
mi dziękować za nig:  Jeft to iednym flowem 
Błażey Ogrodnik, 

TERESSA, 

Błażey Moie Dobiodzieyko $... 
, POD: 


e (PODKOMORZYNA. GER 
« Tak ieft. „, z kądże się wziął ren uśmiech? 
ingie podanie ieft rozkazem : nie utraciłam nić 
2 praw mego opiekańftwa nad tobą? Jam cię 
fpierwfza prawie iak ż gnoja, z nedzy wydzwi= 
gnęła: ia więc pierwfza mam prawo do règa 
dzenia tobą » . > rozumiefż albo bądź pofłus 
fzną ; albo boy be moiego gniewu « « 
i TERESSA: 

Alèias c 

` PODKOMÓRZYNA, 
„ Każde twoie Ale iet mi urażą + . «:€0 ŻA 
śmiałość odrzucać męża ktorego ia podaię! . . , 
Owoż mi Dufzyczka prota; a tak: dumna 
«+ + Twója $miałość zbyt wczesna » , , Twoiė 
Tryumfy iuż w krotce żnaydą koniec . . . Kas. 
prys twoy dżiieyfzy, fprawić ci może na całe 
życie Borger, jJalzczurko: ,. . Niewdzię« 
czna a. . Pódnięto cholery moiey ,. . (Tere= 
fka pfacze) Y iefzcze metz mi płakać I... 
Wrocę cię ż tąd tam, ż kądem cię tu oddała: 
. « a żzapłaczefź tam lepiey na {woje głupftwo 
y fochy : « :: Wepchne cię gdzie do Kiaiztoru; 
na całe życie! 

TERESSA. (Upadi do nog) 

Ah dobrze ! Klafztor mi będzie raiem : ffodu 

{zy mi będzie ten furowy poftępek, niż tamta 


dafka WPDobrodżiki, ktorą mi w małżenftwie 


ofiaruiefz. Zamknij mię WP Dobrodzika w Klas 

fztorze,na zżawfze; ja tam będe biogpotiawić dos 

bróć mego Pana y łafki WP Dobsodziki : łatwiey* 

tam ukoię moie udreczenia Śmiertelne. przykro= 

ści naywięklze, boiaźni nayftofzfze, zdania hays 

trudnieyfze dla mnie, niż tu ten gniew WPDoe 
BEE bros 


a Sait 


brodziki ktory "mie wfkros przenika: O! e - o 
przez tenże fam gniew iey ! profzę WP Dobras 
dziki! czy mon zaraz tego momentu, gotowam 
{cido nayściśleyfzego Klafatoru ! 
POBKOMORZYNA:. 

Ah ieftże to podobna . « . mafz re bydź pra= 
wdą'. „s Nie wzdrygażże De oftrośći życia 
Klafztornego? = i ti 

TERESSA. 

Nie „.. Uczyn mi WPDobrodzika tę łafkę : 
“moie [erce nie wiele potrzebuje ... . gotowe za» 
4az oddać be za -Klauzurę, ° 

-PODKOMORZYNA. (Scifkaiąe: ię) 

Podniesfie . . . Ahiak'em cię zaambaraflowa* 
ła .. Ah dniu fzczęśliwy! . . « mola Przyia+ 
ciołko .. . Dobize więc .. „ za puł godziny 
bądź gotową do Kłafztoru wyiechać .,. Ak, ce 


za ukontenrowanie zyć w Klafztorze ! 

PSA TERESSA. : 
Będzie to dla mnie zafiona od upałow fzko- 

dzących. j 


PODKOMORZYNA. 
„Nie . — to ieft moja corko miefzkanie rofkęe 
fane... 
Tak WMPDobrodzika o tym trzymafz ? 
i PODKOMORZYNA.. 


Swiat, ieft obłudny ; złośliwy ; niewdzięczny; . 


%azdrołny «. . 
TERESSA. 

Pewnie że ! Pewnie że / i 
* PODKOMORZYNA. % 

Głupi, zwodzący, proźny, odmienny . . « * 
"ed TE: 


Si Ar ZET 


*..,  TERESSĄ, 
. Pewnieże! Pewnieże! 
_ . PODKOMORZYNA, 

Podeyrżliwy, niefprawiedliwy, zdrayca, ofziift, 
kłamca, filut : wfzyftko na nim trwogi nabawia. 
TERESSA, 

Pewnieże, pewnieże: y mięby był dziś er, 
ftawił na pośmiech, . d, trzeba z niego ucies 
kaé. ia 

PODKOMORZYNA, 
, To rzecz oczywifta , . « Dobry Klafetor, Zeit 
beśpieczna forta . . . az tey forty do Nieba, 


gościniec jak na faniach po śniegu, 


i TERESSA. 

Y ia to mniemam. .. 

PODKOMORZYNA, 

Ah Mofpanie Hzabio, iakżem cię uprzedziła!, < 

PTERESSA. 

Go ta WMP Dobiodziko namieniafz o Jegom 

mości ? i 
PODKOMORZYNA. są 
Kocham cię paflyami ,. . X w punkcie pom 


„faram De uczynić ci to ukontentowanie ;że będzielą 


na zawize zamknięta w Klafztorze « . . Stuchay- 
że! za kilka minut, przyjdź do mego apparta» 
me:ru: z. ramtąd wyiedziemy. fekzeruie do Kiga 
4ztoru : 0 - . . ogma nić wybiie, a ty Ge iuż 
obaczyfź w Klafztosze, iak Aniołek w ziemfkim 
Raiu, (Scifka ią za głowę) Scilkam cię ierde= 
ranie: moia Śjiczna mnilzko , nowicyufzko , Bes 
tafinku , Heęrubinku, Liliowi kwiatka, Rozany 
ŚWianku: Perełko, Skarbie ktorego świat nie 


Wat, Bądźże gotową: ia cię czekam. : 


Ca SCE: 
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. TERESSĄ (Sama) 
/,06za boleść gryzliwa! .. coza kłopot! >.. 
co 2a utrapienie ! co, za nacifk myśli walczą- 
cych w mie rozwadze ! . . Mamże więc po» 
rzucić mego kochanego Pana, dla uniknienia gnie- 
Wu tey, ktora iuż od wielu lat mego ‘miłego 
Pana oddała "mie opiece ? ... . Lecz coż czy- 
nić? „. . Zbytek iego łafk dla mnie, pogrążył 
«mię w przepaść tych. dolegliwości -. -«... W do- 
mu. ięgo byłoby wiele zamiefzania ! Pani ta Kol- 
Eb 7 vis) d 
ligatka :,chcę widzę ftać De mu miłą... i. Gnie: 
wa ią podeyrzenie niefłufzne, iakoby' Hrabia 
przylęnął do mnie fercem, .. Jm więcey mad 
tym myślę: rym 'mniey rego dochodze ,. . Do 
jakiegoż gniewu mie przyfzła ta Pani? ss. a 
Mnie nie lubi, a ia boię fię być ulubioną . . . 
«Hey bieda} mnie! Biedaż mnie! co raz bardziey 
trwoga miefza mi umysł y ogarnia ferce ,. . 
Hey . . / Hey Terefko do czepożeś przyfzła! 
w « « Przefzły moy fłan w ciemnościach ukryty, 
ma mote niefzczęście nazbyt dziś roziasniał „, , 
„Jeft to widzę niebeśpieczenftwo, ba podobno y 
4Mzkoda, mieć dulzę wyżfzą nad (way {tan nifki 
NAN Trzeba iść . . „ Choć tam umię mnieyfza 
«© to! (chce wychodzić) 


SCENA XI 


HRABIA. TERESKA. 


HRABIA. 
Poczekay moja Panno .. . Hey . , „iefi tam 
Es kto 


pokazało dzifiay, 


kto. , . (wchodzi lokayy Przynies kszefła : (los 

kay fławia krzefła,) Ufiądźmyż tu. 
TERESSA. i 

„Kto? ja zaś Mei Dobrodzieiu 9. .., 
HRABIA. 

Tak jet moia Panno. ‘Ja rak chcę . . . y 
zdaie mi De że przez to nie więcey ci nie czy- 
nię: nad to, czego warty twoie przymioty, two” 
ia piękność y twoia cnota: Diament znaleziony 
w pufzczy : ieftże mniey piekny, miey  izacoa 
wny, mniey miły, niż ten ktory lolem jeft ola* 
dzony w fygnecie ? Coż ro? twoie śliczne o4 
czy zalane łzami? Ah! ia ro widzę . . . Zawia 
wifna y zayrząca twoiey piękności nafza Pod- 
komorzyna, zapewne fwoią złością wyciśnęła. te 
łzy, ` ; 

; TERESSA. i 

Nie, MCDobrod. nie! Jey dobroć fzacowna 
nigdy mi nie była baxdziey fprzyjaiąca, iak Wë 


HRABTA. ; 
Ty mi ranifz ferce ; . . Ja bardzo boige . . . 
| TERESSA, i 

Czego y kogo? 

HRABIA. 

Młóda v śliczna Tereffo ! Zawiść zayrząca, we 
wfzyitkich fercach panuie : Męlzczyżnę unofi 
zawiść względem rych ku krorym miłość De Säz 
pali. Niewisfte także wzslędem tycho Kach 
w fercu ukocha. Młode {tworzenie piekne, 
przyiemne, dyfkretne , fzczere, w każdey' pici 
znaydzie podnietę zawiści , . . Męfzczyzna4pra» 
wiedliw/svy zawfze w tey mierze: Ah zemizczę 
fie wigc isli ci kro uczynił w tym punkcie kizys 
S wdę s... 


wde: bądź pewna, uczynię ci. (prawiedliwość! 
.« + kocham ro ferce ktore nie umie zdrady. 
„Zadziwiam Ce nad ,wypolertowaniem rwoich wro- 
dzonych talentow: twego umyfu. ślicznego : 
es: tym więcey to w tobie, poważam, im wię- 
cey mię to inierefluie. . 

TERESSA. 

Już ci y tak wielem doznała Dobrodzieyftw 
Pańfkich : wyniofles: mię WP Dobzod, wyżey 
nad me urodzenie. Mam w fobie przymiotów 
bardzo mało, a łafk odebrałam bardzo wiele : 
Or to jeft nad czym myśleć każe mi Dobioczyn= 
ność jean, : 
s HRABIA. 

Ach |! wierzłe mi: rak zbytnie unofić figę w 
rozważania ieft to gwałtowną pracę, zadawać (węs 
mu iozumowi. 

TERESSA, 

Ja rozważam : ze moie urodzenie nifkie, ftau 
wiło mię w rzędzie kondycyi oftatniey, 
HRABIA, 

Ale twoia cnota, ofadza cię w pierwfzey , . * 
Powiedź mi fzczerzą; co za fkutek iprawiła w 

twym umyśle owa Xią/ka Angielika? 
TERESSA. 

Nic więcey nad to com mniemała y przed eem 
see Ja ieftem tego zdania : Ze lą ferca tak wipa« 
niałe, tak wielkomyślne ; że refzta podłych ferc, 
nie warta ióć nigdy w porownanie z temi, 

A HRABIA. 

Ah kiedy tak : wielzże co Tereflo? . , O- 
to dopuść miużyć tey wipaniałości ieica ; niech 
mi będzie wolno wydzwiunąć cię z tego mniey 
godnego cię ftanu w ktorym cię los pizeciwny 
oladził.. 


geit 


TERESSA. 

Co '2a5 ? Jak din mnię, moy lös dość wyfoki, 

dość miły, = i 
; ; HRABIA. 

Nie. Odtąd bądź iedna z Familii: , mg: 
ja Matkajedzie: uzna cię iak za corkę; a.moy 
ku tobie fzacunek y uprzeymy afiekt, ofadzi cię 
tym czalem w oddaleniu y. bespieczeńftwie od 
zawiśney złości tey kobiety, ktora cię tu trapi., 

"TERESSA. 

Ab ! iużiia mam Qd niey inne rozkazy, kto. 
re, z cięlzkością w prawdzie, mulzę iednak wy. 
konać. 

HRABTA. 

Co zaś? iakie rozkazy? Ab łudzi cię: im mło» 
doa cię widzi rym bardziey chcę cię iey zdia» 
dliwość ufidlić. : > > 
TERESSA, S 

Trzebajfie iaż (piefzyć! ro ieft coimig dręczy! czy 
ele coet podobno nigdy nie powetowane(m/ta* 
ie z krzefzła.) Ah Mości Dobrodżiciu ! ach mdy 
Panie: rozpędź z mego umyfłu wfzyftkie te pro: 


;żnóty. Po twoich dobrodzieyftwach, ktore in- 


nych biły w oczy: dopaść mi zyć nieznaną na 
zawize, Nieba przeznaczyły mię do ftanu. €ieniNE= 
go: Pokara nie ma nie w iobie zbyt trudnego. ala 
mnie: Ah! zoftaw mię w moim oddalenia ie 
taiemnym. . . . Y coż mam czynić? czego izu- 
kaé w świecie? ... Oprocz dziwowania: fig 
twoim cnotom, nie mafz nic na świecie, tylko 


fkryć mi Dë przed fwiatem, i 


HRA BIA. 


Nie: to nazbyt! Go zaś 3 ry chcefzżyć ukrya 
` D 


* 


6 SILE 


ta przed światem? Ty +: »? W refzcię, ca fig 
podoba . „. Le, WEE 


TERESSA. i? 


Ey ! mogęż uprofić fobie 1ednę łafkę? 
Ge HRABIA. 

Czego żądafz ? mow! 

TERESSA. 

Już to nie dopiero iak mię twoią dobroczyna 
ność oblypuię darami, 

HRABTA, 

Y co? z tąd! Jaw tym tak czynię: jak zwykł 
czynić, upizeymy Qyciec kochaiący twą corke: 
Nie umiem fztaki zarałania {erc  cenotliwych 
moiemi daramy ` kocham cnore : ani jetem Ga- 
chem. Mócić Ge tizeba nad foquną, a naśla- 
dować dobroczynną naturę: Fortuna cię zle tra» 
ktuie odmawiając ci fwych darow: ale. natura 
obficie ro nadgrodziła, nie załuiąc przymiotow : 
czyżem w tym winny, Zem jeft hoyny dla 
ciebie, widząc w robie tak hoyne dary natury è 

l TERESSA, ; 

Mam dofyć rych darow z twoiey: Panie ła» 
fki: ale podchlebiam fobie iefzcze, że bez oka 
zania niewdzięczności, mogę iak chcieć. obrocić 
te kofztowne darunki, ktore mi z rak twych dae 
ne, oczom moim fa miłe. ý ; 

HRABIA. 

Ty mi kzywdę czyniż „. . Ona mu fig 

do nog kłania a om ią podnosi. 


SCENĄ XII. 


«HRABIA. TERESSA, TOTUMFAKI (pge 


du prędko y euer się, zafianawia niby w. podzię. 
mieniu: mowiąc na fłromie:) A to co! y mag, 
widzę Pan. kocha je w Teiefce : iako widzę lus 
bi enora cnotę w pięknym ciele. (zbliża się. po 
zym raptem mowiąc :) Jmć Dobrodzika czeka, 
SS vr HRABIA. 
Co za jeymość? y kogo czeka ? 
TOTUMFACKI. 
Jeymć Pani Podkomoszyna czeka Jmć Panny;. 
Terefiy. 
HRABIA, s 
A moy Przyjącielu ! mopłeśći:z tym przyjść 
bez takiego hałafu, rozumiałem Bog wieco . . i 
FOTUMFACKI. = 
Ale bom fe fpie(zył Marc) Dobiodzieiu. (Nas 
froniey Może że tu gorzała : chwała Bogu žem 
ogien rozerwał! ` 
TERESSA. ` 
Prawdziwie : z wielkim žalem mi to praychos 
dzi, że WPDobrodzieia opuizczam. Ale coż ? 
Pierwfza moia Opiekunka kaže : mnie fierocie naę 
leży iey fiuchać, 
HRABIA. 
Mie, nie!nie chcę o tym y wiedzieć! anif 
ty: iuż fiexotą, ani ona opiekunką. ; 
TERESSA, ; y 
Y owfzem ` władzę iwoię nademną zacho- 
wule leizcze, 
` HRABIA. i 
'Ona iu? nic do ciebie nie powinne mieć ; 
ręczę | a ty wzdychalz ? czemu twoie {erce Zë: 
czy? co cię trapi? Ń 
TERESSA. 
Zegnam de więc, Panig moy !. Qycze më 
i De 


42. ŚW) ( 


Dobroczyńco moy! Zegram cię bez powrotu. 
(Płaczą nad foba) Mulzę! . =. malzę . s .:0 
Nieba! ... uż be ftało! ocs . Odwraca się 
raptem y isk zrefbaczona odchodzi z po/piechem. 
Hrabia iok wryzy flot oozy ebuftką zafłoniw/zy.) 
'LOFUMFACKI, 

A jaką Roga ‘kocham ; dy v mnie łzy-cieką * 
ve CZY Na ftracenie idzie, czy CO.. « . Puydę 
ža nią. 

(Wychodzi za nig trochę, y niby ią chce poże: 
grać : wkrotce wraca się łzy fobie ocieraiąc,) 

HRABTA, (Obeyrzaw/ży się, J 
Tu peter "2, ©! cnoto HO- Chota a Ss 


UDciekać przed światem ! . . . Kryć Dei." 


MWracad De do ftanu życia ukrytego y wzgardzo* 
hego . „ . Ah. . , delt ro cudo cnoty ! . ios 
O... złofkliwa gębo! czy mogłażeś furo» 
wiey z tą niewinną poftąpić dufzą : . . . iakim 
prawem gryść ig . , . martwić . . e pizesla do~ 

? e "To zbytek / nie (cierpię tego wię- 
tey w mym domu! , , . Panie 'Totumfaeki , , 

; TOTUMFACKI. 

Mci Dobrodzieiu. 
HRABIA. 

Zeby mi zarąz na iey gotowalni położyć ten 
worek : ieft ru w nim zupełne Czerw. Zł. 300. 

| TOTUMFACKĄ. 

A wfzakze już dałem owe pieniądze eo mi 
Pan kazał dać Jmć Pani podkomorzyney ? WD 
czy ielzczę y te iey dać? 

HRABIA. 
Ah! bezmogu! ale nie! to dla Panny Terefly, 
TOTUMFACKI. 

Aha! przepiałsam Mei Dobradzieiu. 

HRA- 


` HRABIA. 
No, no, Idź waść, Se 
TOTUMFACKI. (Na Brenis 3" 
Pociefzęż ią nie zle złoremi kropłami? ,. e 


` Ja fam gdybym miał drygie tyle, tobym iey wał 


„garaz: Warta tego, warta! 


HRABIA, (San) | 

Moie do niey pizywigzanie, nie ieft zapewne 
żądną naganną ułomnością: Adoruię ią. . prae 
wda , ; „ ale moie ferce dalekie ieft od przy— 
wiązania do niey ślepego . . . Jey charaktef 
jeft włafnie, być kochaną od mądrych: a iey 
piękność, włafnie wymulza na mnie y dopos 
mina fię powińnego hołdu: . > Aleiey ftan!.'» 
Ah ! ieft bardzo niki: '. . . Ale niechby był 
łefżcze bardziay nifki, iefzcze bym ią ond / 
Kochał . . „Lecz , . a mogęż fie z nih żenie? 
.. . mogę bez wątpienia „ ,. ia w małżeń* 
ftwie nie: fzukam więcev, tylko być fzczęśliwym 
a i Swiat prażny, innego ieft gufta . . . ate 
czyliż ia powinieniem iść za cudzym puftem, aż 
do odrzucenia fwego? . . alez to zwyczay: 
świara ,, . Ey, co . . . to oktutny zwyczay ! 
„|. Prawu natury, zwyczay Praw pizepifywać 
nie może . .'. Kecz ee" Rywałem mym pań 
. «. czemuż nie ? Błażey: rownież -człowie 
jak y ia. , , kocha ią jak y ia. « « ma racyę 
po (obie iaky ia .. Omg waita koehavia y 
Oprodnikow y Krolow „. . moie fzczęście Lei 
mi Ge uda moy wybor! « « o 


AKT 
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SCENA IL 


HRABIA. TOTUMFACKI. 


HRABIA., (Wdzychając) 
Ah prawdziwię . , . miałem ci coś pilnego, 
mowić y wypadło mi z myśli. 
. TOTUMFACKI. K 
` Coż to Met Dobrodzieiu wypadło y gdzie D 
to ia pofzukam . . . (chce iśc) - 
o HRABIA. 
Co robilz! . .. Putgtowek! . .... ia mowię 
żem. zapomniał tego com ci chciał mowić , R 
s FTOTUMFACKI. 
A toco innego Met Dobrodzieiu.,. . Ale coś 
widzę Pan dzifiay cały dzień pędzi pod chmurą, 
HRABIA.. ; 
Jetem troche. ftrapiony . . + 
TOTUMFACKI. | 
Kto Pana trapi? . . . Ta pryfiępam. na moy 
honor, Ze mu zaraz tym pałafzem łep na dwoię 
z0zwalę:. e. : ` 
HRABIA, 
Y śmiałbyś to komu uczynić? , ... 
Zë TOTUMFACKI. 
A czemużbym nie śmiat „ „ Oboia śmiały .7, 
HRABIA, ` š 
A zgadzaż fię ro 2 rozumem, oddawać złym 
za złe ? 


s TOTUMFACKI. 
Ja w to nie wchodzę: ale iak widzę: to na 
świe” 


świecie zwyczaw tak niche :ze iakę miarką ktd 
mierzy taką mu inf odmierzaią: a czatem Mci 
Dobrodzieiu y z przyfypką: y owizem więcey 
powiem, o ffowkò marne bywa czafem, że Wy- 
chodzi ieden na dzugiego 2 podlypką:- a to iuż 
taki Zelt Moi Dobrodzielu wflzędzie zwyczay ` 
Oe tak ! zwyczay ` 
HRABIA.. ? 
Mądszy iednak y wielcy ludzie, nie dbali na 
ten zwyczay : y owfzem Seneka, Kato, ba y nie 
ieden był taki, nawet w Oyczyznie nafzey ktory ` 
-rządząc De Prawem. natury; zalecaiącym nam 
dudzkość: nie tylko nie fzukał zemfty z twoich 
nieprzyiacioł , ale ich y owizem po przyjaciele 


fku traktował; ba czafem za odnieficne policzki, ` 


całował, 
TOTUMFACKT, e 

Mufiało to być bardzo dawno, « „ „ bo za 
moiey pamięci niądym ia o tym nie ffyfzał s . 
Ja zaś przyznam Ge  WPanu Dobrodzieiówi:. że 
gdyby mię kro obił, tobym ia go pigułką oło= 
wiang 2 prołzkiem utraktował : a gdyby mi kto 
wyciął policzek, toby'go moy ten palafz w Kark 
pocałował, 

HRABTA, | 

Mało mafz ludzkości, kiedyś tak prędki de 

szabiiania Wfpoł-braci . « . 
TOTUMFACKI 

Fe! Mci Dobrodzieiu ! Uchoway Boże Ze- 

'bym ia miał być zboycą s ax 
HRABIA, ASI 

Czy zabić publicznie : czyli zabić w lefie : ieft 
tó iednak zabić: . „ „ ale pozućmy to « » Ah 
iakżem ftrapiony . ẹ s : 

. TO: 


1708 


| TOTUMFAĆKI. 
| Ale cook: to Pana rrapi? . . . 
HRABIA. 
Miłość! sa ' 
i TOTUMFACKI., 
« Aha! ha! „. . eitem w Domu . „ » to ta 
pewnie ta Jmć Pani miłość, co Tou nas. pod 
imieniem bodkomorzyney toi? .. . rozumiem 
a. « Darmo co mowić! Bogata to Wdowka y 
piękna . . . tylko.. 
HRABIA. 


Moy kochany Totumfafiu: widziałżeg juk. od 
wę Karetę angielfką y cug fiw ych koni, u Pam 


ma Barona de Kozlic? * 

i Po TOTUMFACKI.. 
Widziałem Mei Dobrodzieiu . 4 e Kareta: noe 

wiutenka, konie młodziutenkie, foki cudne: ie= 

dnym fiewem ` Krol Francufki, nie wftydziłby 

fię zażyć tego ekwipażu : ale że chciawfzy to 

*kupić, to zaraz y ludzi co D przy tych ko» 


niach trzebaby przyjąć: bo oni pod tą 'kondyx. 


era do Pana Baróna przypiowadzili te konie. ` 
y HRABIA. 

Tym lepiey . . y owfzem trzeba Ich y więcey 

reine : trzeba dwoch lokai; dwuch haydu- 
ków : a e naytrudnieyfza podobńo będzie : trze» 
ba Panny uczciwey. y -rozumney, y Dworaka 
porządnego y dobrey Talii. 
ei: TOTUMFACKI, t 

Dworaka y Panny: ? a moy Mei Dobrodzieis 
„. „ przecież y ia Dworak, nic mi także, Y 
Panna Tereffa reż Panna ładna y różumna , , , 
"To to nami iuż. JPani Podkomorzyna gardzi zoa 
fając Hrebing „2-34. d ez 

Sé HRA- 


WO) Ww w 


Nie gardzi, nie gardzi „ . . będziecie tu y 


w + 

4 TOTUMFACKI. .(Kfania się.) 

Całuię ftopki Pantkie .. , ale jakem poczci= 
wy ! trochę mię to obelzło, Bo ia Panu fzalenie 
dobrze fłużę. u 

HRABIA. 

Oprocz tego: trzeba od mego |ubilera Bry= 
liancow , Zaufznie, Branfeletkow, Sprzęczek:: 
Trzeba co rychley kilka fzruk Materyi mo» 
dnych : Uwinżemi fie'około'tego wfzyftkiego. 

POTUMFACKI - r 

Rozumiem, rozumiem . . . to iuż widzę,JPa 

ni Podkomorzyna odecknie fięiutro Hrabiną . e o 
i 'HRABIA. AR 3 

Idžżeno .. . niebaw De... a (praw wfzy= 

Rko iak naylepiey .. . 

TOTUMFACKI, 
' Alboż ia kiedy Panu fprawił co nie dobrze ? 
Bog nadzieja że y to fpiawię wyśnienicie! (mym 
ebodzi z gęfią miną mowiąc :) Opętana Baba » » 
iesłi też ona warta tak wielu dobrych rzeczy, 


będąc złą iak diabeł, 


HRABIA.  (Zamyś/ony) : i 

Ha .. , zbliza Be tedy moment mego ukona 
tentowania, kiedy ufczęśliwię tę, ktora warta 
fzacunku „. . sy uwielbę tę, ktorą kocham i.e 
O będzież ta tu wrzatku moiey Kolligarki Poda 
komorzyney - « . ale mnieylza o to „ , ..niech 
wykrzykuje co De iey podoba. Ani prožne mg: 
„wy, ani zdania świata, ani Kolligacya, nie mię 
nie uftrazy . -« . Nie dbam na nikogo . . . Na 
abytby co było y przeciw rozumowi, gë EeeE 
SE? "pp: 


Be ludzkim przefądom : trzeba ie ¿zwyciężać . , 
fo fa nali przeciwnicy - . . Rozumni tylko, cnoe 
tiwi . . . godni fg mafzego względu . . . Ale 
coż to za kor ifylzę na moim Dziedziacu? Un 
Jakaś Kareta iedzie s . . rak .'. Ah! czy nie 
Marka mòia przyjechała tuż: „. „ (Chce ise a 
w tym Totumfacki zadyfsońy wpada. y 
TOTUMFACKI. 

A. Kee Aer Mośći Dobródzieid, 
fedwom karka nie złamał na wichodach lecąc 
tu do Pana.” 

HRABIA, 

Coż to tam ? kro przviechał ? , . . 

| TOTUMFACKI, i 

A. . . Biedę tam kto przyiechał ; y owfzem 

£i to wyiechał . . 


HRABIA: 


Ktoż przecie ? STALA 
; TOTOMFACKI. 

Jmć Dobrodzika nafza sprzyfzła Pani a dziś 
jefzcze Podkomo zyna © © » 

: HRABIA. 
Z Pańiem Bogiem! chocby y na zawfze'! 
'TOTUMFACKI. 

__ Mle Mości Dobsodżieiu: y Jmć Panna Tere(= 
fa także , . 


| 


j f HRABIA, 
O Miebal en wać mowifz? Y Tereffa ~» 
' TOLUMFACKI. 

Tak, tak Mei Dobrodzieia ! y Panna, Tereffa 
poiechała: .. pożegnała ie z wfzyftkiemi, włzy- 
fcy jey tam płaczą : ia tylko nie miałem czafu 
tam płakać, bom fię tutay fpiefzył : ale mi fig 
iuś iednak teiaż fkwierczki w oczach kięcą „, + 

HRABIA. 


HRABIA. 

Cot ro zas Jakto! -< m ie 

; TOTUMFACKI. 

O to tak Mości Dobrodzieiu: [mć Pani Pods 
komerzyna fzła 2 nią: a ona z Panią Podkomoe 
sżyng: przyśli dp Karety , wliedli y poiechali: 
a > a Slyfzałem, Le kazała iechać przed Klatzctok: 
Wielebnych w Bogu [mć Panien . ... 

HRABIA, 

„ldźmy! lećmy ! ale iake ł.co mam czynić 2, 
Mowić co do niey ? + « ieftem w Chclerze . . s 
ab co to fzkodzi | ldzmy.. . . Gdzie zachodzi 
powinność + .. ale hie! pa . Boie De fam mos 
iey Pati ktora Je we mnie wzrufzyła . «o 
Biegay! leć co Duchu ze wizyftkiemi ludźmi ! 
Ka: nazad koniecznie zawrocić MKarecie! Spro» 
wadź nazad mi zaraz Teieflę! m... , Pamięray= 
że | bo mi będżiejz w odpowiedzi! 

TOTUMKACKI 

wot, . (idąc mowi) Ghocby mi łby przy» 
fzło poucinać koniom to mufzą zawrocić , + e 
(wyszedł) à M 

HRABIA, (długo zamyślony, chodzi.) 

Ah! Nieba fprawiedliwe , , uwozicią aè è 
do kąd? a. < Po co? . . . Co zackrurnanie< i. 
wdzięczność ! co za cioś dla mnie smiertelny ER 
„ .. coż fię prze-Bog dzieje! Ta, ktorg ia adoe 
xuię . bet zdrady żadney . . . bez narufze= 
nia iev kiedy . . , beż oswiadczenia jey mych 
myśli PR bez zaitraizenia nawer iey niewina, 
ności śrwożliwey . . . czego% odemnie uciekać? 
s. „$(cbodzi) ah! od fiebié odchodzę, im bars 
dziey to zożważam! s ; » (chodze zamysślońy) 


D SCE 


SCENA 


HRABIA. TERESA. 
HRABIA. 

Sliczna Tereffo! ryż toieftes? , . Jakże ? "Tyżeś 
te chciała uchodzić odemnie? Ah adpowieżże 
mi! Bałaś De zapewne zawiści nafżey Podkomo- 
szyny? Y.te moie czyfłe intencye krare wzbu= 
dzały we mnie od dawnego czafu, twoie cno< 
ty, będą dzis zapewne bardziey ci zmierzone niž 
kiedy! . „. Nie żalże ci było czynić nam re 
, krzywdę . . . Opufzczać nas œ. « umykać nam 
tego 5wiatła, ktorym kontentuią wfzyftkich two» 
ie Oczy . ,. Ah" dniu, godzien łeż obfitych! 
z. miałułeś to już ułożone w (wey myśli gdyś 
przed godziną mowiła tu ze mną ©. . Odpo= 
wiedzże przecie . 
opuścić? , , . 

/ TERESSA, (pada do nog) 

Panie? Oto mię mafz drżącą u nog fwoich, 

HRABIA. (Podnosząc iq) Ś 

Ah mow do mnie ! ia drżę iefzcze bardziey, 

TERESSA, 
(p/acze) 4 
|| HRABIA, 

Coż daley ,.. ? 
TERESSĄ. 

Pani, ktorg ia fzanuię, do Klafztoru nie przy- 
muizała moiey woli., 
HRABIA. 


Pani... 


Więc tyś chciała ? co ia fiyfzę ! ah niefzęście! ` 


TE- 


.. Dla czegoś mie chciała. 


3 


air et 


TERESSA. 

jam chciała ! rak jeft . . iam ig poprzyfięyła, 
aby mię zamknąć w Klasztorze dla utczymanią 
mey Duszy . . ona mię chciała (VWlości Dobrodsiea 
iu ża mąż dać, ss 
Es HRABIA, 
Ona . . za:kogoż przecie ?. , 
BOR TERESSA. 
.Za Ogrodnika Paufkiego. 

ę _ HRABIA. 

Cudny wybor? : 

TERESSA, 

Ja zdać czuiąc baidziey moe wftydu niż ucifi$ 
mizęrnego ftanu . . Ja ktora przez famę prożność 
odszuciłam tyle zdan wyższych nad fan moy 3 
ktory 2 dobioczynności twoiey był wyniefiony* 
dofyć znacznie w gorę: uczułam wzruszenie du= 
my . . żeby być za to ukaraną, mufiałam obrać 
fobie być ciebie pozbawioną : 

HRABIA. 
Ty febie chciałaś ukarać? , , Ah Tereffo Z 


Za CO? .« A 

'TERESSA. 

Już nie dopiero ta godna Kolligatka W. Pana 
Dobr: ma mię w wielk'ey ohydzie . . faino mos 
ie weyrzenie rani ig . . ma prżyczyhy . « ah! 
ia fama znayduię one : . o . Co Za krzywda . « 
Tym ftratznieysza że jefżcze niefkończona, a bęe 
dzie pono naywiększa/ „, Umysliłam tedy pos 
wfłać dama na pizeciwko fobie: dręczyć De oftio= 
ścią życia . . trapić to feice gosiuomyślne y naa 
dymaiące fig temiż lamemi łafkami, ktore do" 
broć mi Twoja świadczyła ` Mic'ć (ię na nim ta 
iegu niedobsowolne błędy . , ale ani co za Łoleść 

Da l |, Wigs 
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Tracąc wlzyftko : biegac gdzieby fie ikry; ue 
nikaiąc cię . . choćby rym narazić fig tobie. 
R HRABIA ma ftromie, 

Go za zdania | co za dowcip! co/za poftanos 
wienie! czy: ig moy fawor wprawił w pizefąd : 
czy lie boi być kochaną odemnie : czyfię obawia 
mnie kochać ? O.enoto! o cnoto! * 

TERESSA. 

Ah odpuść mi profze, gdym to iuż otwarcie 
wyznała ! ale dopaść oraz, niech gdzie w cichym 
zakąciu uksyie niefpokoyność moie ` niech w fe- 
krecie fkrytości rozważam na zawfze błędy prze- 
ciw moim powinnościom, przeciw tobie y prze» 
ciw, twym łafkom, ` , 

HRABIA. 

Ani mi iu? wfpominay o tym !.. „ Al: fu. 
chay : Szlachetna Favorita twoia Pani Poedkomo. 
rzyna ; daie ci za mẹ?a ffużalca a ieszcze profta- 
ka; to mi be nie zdaje być partia dla ciebie: 
Lecz ia mam dia -ciebie coś troche nad Bła/eia 
1epfzego; . . Jet to Kawaler młody: człek ucze 
ciwy: żyje wygodnie: fentymentów dóbrych : 
charakter iego daleki od zepsowaania obtczaiow: 
dżifieyszych : Przeznaczenie tak pizylemne=: kos 
rzyść rak znaczna : Partia tak przyzwoita chwym. 
ta? fie przecie twego {erca} y czy gasną w nim 
iuż chętki do Klasztoru? 

Ee, ; TERESSA, 

Nie, Mości Dobr:.. , To nowe dobro, ktore 
mi raczysz ofiarować, choćbym ie ofiggnęł.: nie 
byłoby mi na nim dofyć ` W. P. Dobr: przenia 
kesz dobrze ferce mole: racz w nim wyczytać to, 
co one czuie: obacz na czym ieft ufundowana 
moia chęć ukrycia Ge kędy na uftroniw . , Bądź 

ch ta 


Io 


to Ogrodnik, bądź Monarcha: Świata byłby mi 
ofiarowany za Męża: ani ten ani ow podobać 
mi De nię może. 

HRABIA. 

Ah! có ia ffysze! .. . Dobrze: Decyduyże 
więc fama o moim lofe; Poznay że ten ktorego 
ci chcę dać : ieft to ten ktory cię poważa: ktory 
jeft pod twym prawem, kroty cię adoruie'a ten mąż. 
..ieftem ia fm . . Cożzas! <. zadumiona A 
mieni De . , trachleie . a ah pizemówże co be . 
dyiponuy moim życiem . . ah! zdobądź De na 


, fify w twoim pomieszaniu. '. . 


TERESSA. 

O Nieba !-, „ co ia Ilyszę! 

HRABIA. 
To; czegoś godna! Ge 
TERESSA. 

Jak! . WP. Dobr: mię kochasz: . . Mnie- 
maszżetemu dam wiarę ! , , że będę śmiała u= 
żyć takiego zwycięftwa! Nie, Mości Dobrodzisiu! 
nie! Nie zniose tega żebyś Ge dla mnie tak zniżał. 
„ « "Takie" Małzenftwa zawfze Ia haniebne: guft 
fię z czafem mieni, miłość zatym ftygnie, aż na 
koniec ref;ta związkow rwie üe „. Walg ta- 
ee? (klęka mu do nog) przy nogach twoich za- 
kląć cię biotgc za świadków Żacnych © rzodkow 
Twoich, ktorych Szlachetna krew w żyłach TWO” 
ich krąży : Panie! nie/obracay nawet na mnie: 
nigdy oczu twoich I Dofyć m dałeś dowodow 
politowania w młodszych moich leciech : ro fer- 
ce przeź ciebie naukami uprawione, dziełem Zeit 
twoim . . byłoby ro nie godpą rzeczą fkazić "gO 
teraz przyięciem tego Dobrodzieyftwa ktoie przes 
Waża Wfżyftkie. Tak jet., wiunam ci dzięki 

za 


8 Joly 


ga to! ., Do siebie fama Tak. Data moia pos 
winna z fiebie uczynić tę ofiarę! , 
HRABIA. 

Nie ,. Ty bedziesz moig Zong . . Bo iakże H 
zawiześ mię tu o tym upewniała : mowiłaś mi, że 
odrzucisz wfżyftkich innych z ktorychby ci kogo 
ga Maiżonka dać chciano, choćby też Monarchę. ,. 

TERESSĄ, 

Tak, bezwątpienia , a Y nie ieft to odrzucenię 

kolztowne. 


HRABIA. 
Ty mię widzę chcesz rozgniewać? 
TERESSĄ, 
Mamże znówu ucjekać ? mame Dr bać znowu, 
desli fię W, Dobr: rozgnieważ ? ` 
HRABIA. 
Ah! też fame fowa przywiod 
TERESSA. 
Y czegoż więc W, Pan żądasz ?. 
i HRABIA, 
Nafzeso Małżeńftwa. 
TERESSA zon niżey J/puszcząiąc, 
Pomysino. SE $ 


a mię do tego 2 


HRABIA. 
Pomyśsliłem o wlzyftkim. , . 
"LERESSĄ. 


Ale rozważże. . , 
HRABIA. 
Rozważałem wizyftko. 
Jeżeli mnię kochasz . . Wierzyżże. . . 
HRABIA. | 
Wierzę mocno że będę fzczęsliwy w mym ży 


GiM. ; 
TERES- `^ 


HDA 


TERESSA. 
O tym zapominasz, , . 
HRABIA., e A 

Nie masz bic o czymbym zapomniał : SR 
tko bedzie gotowo y iuż wfzyftko rozporządzono: 
Së TERESSA. ARA 

Jakże zaś? mimo wolę moig twoia miłość ue 

e ? S 
BZ HRABIA. K 

Tak ieft/ , . mimo wolę twoie, E ie 
cierpliwy wiedzie mię pizygorować W zie 
tę miłą gódzinę, Oddalam fe teraz og "ei 
tylko do paty, poki De nie wrocę do pozy 
cię tak, żebym cie iuż nie E SE 
Bydź dobiey myśli cnorliwa piękuości Ktorg 2 
dotuig, 


SCENA IIŁ 


TERESSA fama ; 
Przebog ! .. ieftli to fen, czyli rzecz naite 
wie}. . Moue} remu ielzcze wieizyć, Pa WY 
niefioną na ftopien rak wyfoki fzezęścia* A <a 
Nie , - ro jet iakiś zbytek fzczęśca . . Wirel- 
ka wielkość, ktora De podoba a jednak rani, RE 
dług mego zdania nie ieft tylko cien, ktory E 
ko zniknie . , Zoítaćzoną tego Me 
człeka . . Tego ktory bai celem moer tiwo S 
wości . « Tego ktoregom De bała y fama kochać 
y być kochany od niego .. Ktory mię W: 
wyżey nad mnięfamę — wolałabym raczey zp 
znowu wrocić be do ce podłości 65 tędy 

Sch WA s x 
nem ta uczynić : .. Nie !..nie mogę Gi 


uciekać od niego! . , nie! . 
że mi De w głowie pomieścić! 
za mąż ? .. Jako znaydę paitia. .? ah! Niebo 
dziś mię św iętng może "uczynić , , W moiey fła= 
, bości od niego mam wfpacie!', . Może re: że 
„toż famo. Ale nzebą pisać , , rrzeba .. Lecz 
od czego zaczać e „ Ah coż zą wzdychania ował. 
tem mi fe wydzieswają z (ęcca*.. Ale trzeba p<edko 
pifać puki inne mię zarcrudnienię nię Zaydzie+ 
Siada da Szolika y piszę, 


M 
SGENA JM. 
TEKESSA,. BŁĄZEY, 


` BŁAŻEY. 


A, iet, wey . . do niey mawi.. Pani Podkomow 


"äng wniofła zamna inftąncyg . , za fironie Mos 
ie pieścidełko, iak pise tak pise , . ani fig tu 
_fpoyrzy A iak prędko pise, . . e 
ERESSA pisząc mie przefłatnie, 
Błażeiu! dobry dala Ą E 
s ; BLAZEY. 
< Dobryć zapewne! iezeli kiedy to dzifiay dia 
miię dobry, . . 
TERESSA pisze y mom; /obie, 
"Za każdym ffowem moia nieipokoy ność odzy« 
wa fig wdwoynasob „ . Cały moy lift Peien 
moiey trwogi. | 
; BŁAZEY na fironie, 
Co to za mądia głowka , . rącką iey Z piora 
* kiem po p.pierze lara, ba właśnie płynie iak 
Ceianka po wodzie ;. , Co to za Rozumek! ien 
K Rozu- 


« Moy Tan nie mo- 
„. Ja mam iść 


Rozumecek, iakiegom w zyciu moim nie widział... 
Ja powiadam, . . SE 
TERESSA fAończywszy pisanie, | 
Dobrzę . . iuż + Atada Lut? pieczęrute. 
BŁAZEY. : 

Ona mnie właśnie ozionęła fwoią poważną mine 
ka: kiedym od miev zdąleka, to catem gy 
przez fen z nią niby gadom, piescę ber zartuię «. A 
kiedy wey przed nią itanę:to dek zaraz zgupiele o< 
Pizysedłem wey, zeby Ire znią napadać : a ia Wie 
dzę nie śmiem y ięzykiem dp niey maignęć, = 

TERĘSSA. > 
Moy kochany Błażciu : uczyhże mi iednę las 
EE e 
BŁAZEY. 
Z, całey dusy moia slicna Panienecko. or 
TERESSA. i i 

Moby Przyjacielu! iuż ia ci też zą twoie dobre 

ferce odwdziętzę. . : 
BŁAZEY. 

Ne, nojdobize | ale coz to tam zrobić ? pewnie 
ei moia Rybko kwiatufkow narwać kosycek? . «s 
hę è et g 

TERESSA. 

Mie to, nie, . . ale wieżże na Pradze Dworek 

Pana Chudeckiego. . . 
BŁAZEY, 

Dyć De aboś dopytom . . abostoy u mnie flaki ` 

w głowie ? mom ciy ja rozum! ¿a 
TERESSA, 

To dobrze. Podzże tedy moy miły Bła*eiu og 
Pragę: a przyszedłszy do Dworku Pana Chode- 
ćkiego, fzukay tam podłego wiesniaka, ktory: fig 
nazywa Filip Ziemiańíki.; 

b BEA- 


W. "SED 


BŁAZEY. 

Filip Ziemiahfki . . nie , , ja go nie znom : 
Ale jakis on na twarzy? jakie ma wąsy ? ach, 
Ocy.zupon? , . to ia Ge dopvrom. dać: i 

FERESSA: Dożyma Kleynotow tapieczę: 
rowanych y worka pieniędzy, ZĘ 

Y tak De dopytasz byleś pamiętał nazwifko I 
Pszybył on tam przed kilkodniami. Oddayże mu: 
ale nieodwłocznie zdraz idź, zebyś fię- za pał Soe 
dziny wrocil; oddayże mu ten lift, to Pudełko: 
y te pieniądze, — , 

pE BŁAZEY. 

Oy Pieniądze !- Pieniądze. . , 

E ET 

Spieszżę Te, śpiesz4 bądź pewny że ci będę 
winna wdzięczność, 
$500 4031 BŁĄZEY, 

A Zaraz e puydę GTA puydęt , A Jabym dla W. 

Panny pofedł y na koniec świara , „ Filip Zies 

miaulki ,, Filip Ziemiańfki , , Ale to wieśniak 

pie chudy Pachoł widze., „ worek pełny . . . 

Ah!co tu tu pieniędzy! a długiero . „ cy cola 
| TERESSA, 

Q „ « Jelzcze więcey niż dług ., (fuchayno .. 
Jesli byś go moy Przyjacielu nie zaftał ; to byś 
mi lift oddał powraciwszy na zad A 

BŁAZEY. 

Moy drogi Karafioliku! 

TERESSĄ. 
"Zoftań z Bogiem : a śpiesz De) 
ç BŁAZEY. i 

O moia wonna rozycko! . , . Az mi ferce z 
radości fkace, zem De przęcie z moią Terechną 
nagądał e No, to y poydę. Zaflanawia fie ogląe 
daige worek pienigizy, SCE- 


e.. 


SGENA V 
PODKOMORZYNA, BEAZEY, 


BEAZEY. i 

Ale zkąd u carta tyle pieniedzy ! oy zdałyby 
Be dla mnie! “ale mulgiuz puść .. lepiey 
iść, biz pieniądźe oglądać. Jde, idę: kładzie pres 
niądze y liji do kiesżeni ` a tage (potyka fig z Pods 
komorzyną tnk, że Fg aë potracili głowami. 

PODKOMORZYNA. i 
E..e .. Głupiee! -. Zatrzymay fig .. ślepy! 
e. Chciał mi rozbić głowę. Sé 
BŁAZEY. 
Pszeprafom Wielmozną Panią. , - 
PODKOMORZYNA. 

Gdzie idziesz ? co niefigsz ? co robi Terefka ? , 
czy czego nie fłychać | Pan Hrabia czy iefzczę 
w cholerze ? co to ieft za bilet ? 

To jeft fekret Bierze mu bilet, g ah mowi na 
fironie. Tam do Baal 

PODKOMORZYNA. 

Obaczemy ! + . 

BŁAZEY., 

Panna Tereffa będzie fie gniewała. Upuszcza 
biler a Błazey go podnosi, i 
PODKOMORZYNA, 

Co ty mowisz? Terefa? To to ona pisała .. 
ebce nazad wziąść billes, Day mi go, alba będę 
przefzkadzać twęmu ożenieniu . , Day, mowie 
EE 


"BŁAZEY Daie Jey bilet śmieżąc się: 
Ha ! ha, ha ha. POD- 


- 


PODKOMORZYNA, 

Z czego fie ty śmiejesz? 
„BŁAZEY smiecie ei 

Ha, ha, ha, ha. 

, PODKOMORZYNA 
„ Chcę wiedzieć co ue w nim z 
ift. To mię interefiuie gd 

kanie. 


D zawiera, : ożwicza 
zie może być ofzu» 


BŁAZEY śmiejąc się, 

Ha, ba, ba, ha, ha, ma fłronie, jakze Ge ofuka- 
ła! ona ma sfiftke papiery w ręku, a ia worek 
pieniedzy w kieseni y zawiosę ie Filipowi Zie- 
mianfkiemu .. Trzeba uflużyć fwoiey kochan= 
ce_, . Puydę, f 


H 


SCENA VI 


z PODKOMORZYNA fana. 
, Mufe przeczytać: cayta ” Moie ukontentowae 
nie, y moia radość ieft bez miary, rownież jak y 


an "eu? UE 7 ZĘ: $ - i 
moia fzezesliwosé. "Dyś pizyiechał, co za miły. 


„Moment memu fereu ! Ale nie bede? mogła wi- 
leg cię? . „*ciefzyć De tobą : y być mile przy- 
„tolong do ferca twego? Zaklinam cię na co tylko 
„mogę, racz przyjąć te dwa pakiety ktore ci po- 
Dram : Weź, co mi ofiarował los godżien nies 
„nienawisci, a ktoremu wolno już pokazać De na 
widok .. Ale nie masz nie czepobym nie fa krys 
fikowała temu ktorego ‘moie ferce pow 
winno kochać,” Co ia widze! Otoż to ftyl Te. 

zechny : Jakże pisze ra niewinniuchna fierotka | , 
Jak umie otwierać gładko fwoię paflya hiłości ! 
vw W iamey rzeczy, ten biller bardzo dobiy!.., 
; dolko~ , 


dofkonały!. » Ah iakem kontenra i ha, ha, ha, iak. 
żeś Ge ofzukała + . Oro? twoy Kuryer Blażey Le 
"Tyś mi fekrernie uwiodła Amanra . - Tys zmy- 
śliła ochotę zamknienia De w Klasztorze , » Y 
na refzcie wfzyftkie pieniądze dane fobie od 
Hrabi, fą to ofiacy dla Filipa ziemianikiego, . 
Bardzo dobrze! . © Filutka! . , Cięszęfię z tes 
go . . Nieftała miłość Hrabiego, warta ieft żeby 


, fzła tą przykrą koleją! . . Nie fpodziewałam 


fie żeby {erce Tereify miało być podleysze niż 
iey urodzenie ^ i 


1 


SCENA VIN 
` HRABIA, PODKOMORZYNA. 


PODKOMORZYNA. ? ł 
Profze / profzę tu! Mezu gornomyślinych fens 
tymentow: Człowieku tryumfuiący pad pizefą= 
dami tych wiekow , ,. Mędrcze miłoshy , » » 
Philozofie zmyślny .. W. Pan tu przychodzisz 
widzieć jednę zdradę batdzo | śmiechu godna + - 
Znasz W. Pan zapewne na Pradze Filipa zięmian* 
fkiego (woiego Ryvala ? 
HRABIA.: ; 
Ah! co za dyfkurs W. Pani zaczynasz > 
PODKOMORZYNA. 
Może ten Biller lepiey go obiasni... Ta mniem 
mam że P. Ziemiańfki mufi być bardz” ładny” 
chłopiec? . . i E 
i i HRARTA, 
Wfzyftkie W Pani uliłowania niejyż nie vo, 
taig : Moia Partia inż obraha; ieftem nt Wzrua 
b fzony 


U 


air SG 


fzony ! Kontenrui fig tedy W, Pani iśćfwoią dro« 

gą złośliwegó przęgiyzattia, ktore chcesz czynić 

mi dziliay. zę 
PODKOMORZYNA dażęc mu Biller. 


Ta nowa droga Let mochę złośliwsza .. weź . 


W. Pan, Cżytay : to fig mu może. podoba .. , 
poznasz W, Pan obyczaie, Charakter (woiey Lae 
Jeczki, ktora cię wzięła pod iarzmo (Kre y Hrabią 
gätt, oma mowi na fwowi.) Wfzyłtek hę migsza 
„. bledńieie . . żofć Dë w nim rpziewa . , Da 
Hrabi No M. Panie! co W, Pan inyślisz o tym 
ftylu ? albo zły? .. na firanie nic nie widzi, .« 
nic nie mowi ,. nie nie ffyszy . . ah biedny 
człowiek / . . ale dobrze mu rak! , , 
HRABIA ma fixonie. 
Ee . . dobrzem czytał! . . Tiuchleig/, , O 


zdrado nieftychana! płci miewdzigczna! ferce' 


wiarołomne/ ' 
PODKOMORŻYNA, 

Znam ia to dobrze, . . Serce nafze od urodzea 
nia fabe . . w uniefieniu De za lada wiatrem 
rędkie ; w przylgnieniu miłośnym niby mocne 3; 
jednak czafem w iednvm momencie obroci De 
gdzie indziey : tak ro bywa w nas, tak to bywa 
y w wag. ; 


S C ET NTAS VEL 


HRABTA;PODKOMORZYNA, TOTUMFACKI, 


TOTUMFACKI, 
Otoż iuż y lmć Pani Hrabina przybyła tu 
faczęśliwie, = 
ROD» 


Jole g 


. PODKOMORZYNA do niego 

Już ta Baba przyiechała / 
TOTUMFACKI do niey. 

Przeprafzam Mcia Dobrodziko, bo to Pańfka 
Macka, nie Babka . . do Hrabiego Jeymość Ma- 
tuleńka W. M. Pana Dobr, € ffyszy Pan za jet 
tu iaż Mci Dobrodzieidu w Pałacu, 

PODKOMORZYNA ma fironie. 

Lift go rozgniewał, a gniew ogłuszył. s. 

POTUMFACKI, 
Mości Dobrodzieiu . . potym troche głoświey 
Met Dobr: żeszcze: ofośnłey Mości Dobrodzielu! ` 
8 HRABIA. 
* Czego chcesz ? i ` 
TOTUMFACKI gfośno bardzo, 
JeyMość Matuleńka Mci Dobzodzieiu. 
HRABIA. j 
* Co teraz robi Tereffa ? 
TOTUMFACKI. 
Ale .. pisze w (woim Apparramencie. 
HRABIA głosem oziębłym y fitchym, 

Idź, aresztować jey papiery: idź . , zabrać 
to ćo ona pisze ,. przynieść mi tu .. Tega 
momentu żeby mi ią z domu wypędzić. , « 
TOTUMEACKI. 

Kogo Mci Dobxodzieiu ? 

HRABIA, 

Tetefię. 

TOTUMFACKI. - 

Ah Mei Dobrodzieju . . ża pie bedę miał tvle 
ferea : bo ia przyznam fię Panu Dobrodzieiowi 
że ią całym fercem kocham. 

PODKOMORZYNA, 
`- Ha, ha,ha ! Otoż znowu Rywal ? ha ha ha / Ah 
$ M. Pa- 


M. Panie Hrabio ( Hrabia zasępiony 3 Te Tere» 


ike widzę, mo%naby wyśmienicie przyrownać dő 


Słohca, bo ial Slonce swieci wizyftkim tak ona 
da Ög kochać wlzyftkim. z 
TOTUMFACKI. 

Co’! to, to wielka prawda. Dali-Bog Mci Doa 
brodzieiu | Gdyby Pau wiedział iak to ona wfzy- 
fkim nam miła! nie masz tu nikogo w całym dov- 
mu ktoby iey nie kochał: Gdyby chciała zebrać 
do kupy. włzyltkich tych co ią kochaią: toby Z 
nich miała wyborną chorggiew: a iabym w tey 
Chorągwi był zapewne Pułkownikiem, bo ią (äs 
enie, Paffyami kocham +- Bo: co to za śliczne 
ftworzenie, ? co za dobre! . . co ża grzeczne, «i 
w niey Dufza mufiała być po ftworzeniu fwoim 
z dziefieć razy pizefiltrowana » « bo tak piękną, 
rak klarowną ma dulze: że y makuły w niey 
nie masz, . « ' 
HRABIA; 

Idź, mowie, zabierz iey papiery y wfzyftko, 
Albo bądź poffuszny, albo cię odprawie: » » 

TOTUMFACKI, 
"A, e kiedyć tak, to poydę « « odchodzi. 


4s CENĄ. IX. 
HRABIA. PODKOMORZYNA. 


PODKOMORZY NA. 
Ah. . dopiero przychodzę do fiebie” Przes 
cież na koniec y W. Pan otwierasz oczy r020mu se 


ale to jet wielka prawda widzę .. że jakie Wigs.. 
dzenie takie y zdania; ,„ Urodzony żacnie, feta < 


ce 


A e 


ce wfpaniałe . « Terefla urodzona podle , ferca 
też iey podłe . , . 
HRABIA. 

Ja temu nie nie wierzę: y profzę iuż o tym 
nie mowić ,. « Popiawi De to wfzyłtko . 2% 
Rozumny wnet umie poprawić każdy błąd kto= 
ry mu fiẹ tafi. . . Mniey rozumy, ten jeit, 
ktory y poźno twe błędy poznaie y poźno ich 


żałuje. - 
PODKOMORZYNA, 
Tak'ieft/, . . 
HRABTA. : 
Trzeba nam o tym pszeftać mowić na zawfzó, 
PODKOMORZYNA: 
, Bardzo chętnie, 
HRABIA. 
Ta materya kłotni powinna De zapomnieć, ` 
A PODKOMORZYNA. | 
Ale, pamiętay też WPan na (woje prźyrzeczeni 
BRAD 0 aa 


+ Bardzo dobrze: Słucham WPani «. . W będę 
pamiętał. kos 


: PODKOMORZYNA. 
Jeft te hołd wczesny, ktory może zagładzić 


moie r0zigtrzenia.  Źwłoczyć niegodziwie nas 


{ze Małżeńftwo, to dla mnie wielki attront. 
HRABI Asni) 
PoprawiDe to Meis Dobrodziko / Potrzeba ,, a 
s, OA KO OR z 
ie potrzeba nie więcey; tylko przyzwać Ju= 
tyfty do napifania Intercyzy Siubney, deeg 
HRABIA. 
Ale wiefz WPDobiodzika dóbxze, że Gczekuś 


ię męiey Matki. a: (A 
i E POD- 


PODKOMORZYNA. - 
Ona tu iuż ieft. . . Ba -oto mb idzie tu. 
(Na ronie) Wlzyttkie Paflye mię biorą kiedy | 
ma nią patrze. ła Baba ieft własnie dla mnie 
Kalendarzem, w ktorym wyczytuię wrożkę me: 
go niefzczęścia, ` ; 


EE RPR N ATK, 


Pani HRABINA. HRABIA.. STAROSTA, 
PODKOMORZYNA. 
Bi A" 
HRARTA. ` Ca Marki.) 

Mein Dobrodziko moia to była powinność .,. 
(Na flroniey Ah! Filip Ziemianfki! . . WPa- 
ni; Dobrodz; uprzedziła moy vefpekt, moią gor- 
liwość, y moig fecdeczną miłość <... (Na re: 
nie} W rakiey mince niewinney, zdrayczyna WE 

HRABINA. ' 

s Alle/moy. Synu Wac Pan widzę cog pomięfza” 
ny? (Do Starofły) A on widzę w głowę zafżedt 
STAROSTA. 

Oczy iego oznaczają wielkie pomiefzanie. 

e ` HRABINA. i H 

Przeieżdzaiąc tu od Szłafbankow do Pałacu: 
fpotkałam na Ulicy pewnych przyiacioł iadą- 
cych ua Promenade, ci mi powiedali że WPanu 
w głowie krokwy fie popfuły ; y iako widzę nie 
ofzukali mię : ( Do Starofły) Otoż pociecha 2 Je- 
dynaka mego! , . Ah ia niefzczęśiiwa Matka ! 

PORE: 

SĄ " HRABIA. i 
O Nieba! . . , iakżem pomięfzany! ... . 
“Ud € STARO» 


sz $ STAROSTA. 

‘Nie trzeba iefzcze rofpaczać Mcia Dobrodzieya 
ko! . . . To może ieft {kutek alteracyi y Me» 
lancholii, ktora pofpolicie wiąże De do „miłości, 
Pan Hrabia iet w aktualnym kochaniu „ : a 
K HRABINA (do Starofty) 

Ale y w aktudlney waryacyi !*. . . (do'Hráa 
biegoy Częftoż te WPanu to pomieizanie pizy- 
chodzi ? 

HRABIA. 

Już 'więcey nie przyidzie. 

STAROSTA. 

Ale bo WPań MosPanie Hiabio uczyn fobie 
trochę gwałtu! e, Tfy! . . Umielz WPan to» 
zumnie radzić innym, poradź też y fobie . , . 
No jeno. (Ści/na go) Moy Bracijzku rożwesel= 
że fig. . « Pofilnzofuy + » . e 
HRABIA; (Do Matki kłaniniąc się.) 

Ah Mcia Dobrodzieyko ! . . . Sam (iebie De 
wfzydzę =: . A dopieroż ..'. AN prawdziwie 


 pieznosnie mię to we dwoynasob trapi, żem ieft 


*wPDobrodzieyce przyczyna tego umazrwienia, 
HRABINA. S 
Prawda: że mie to pomięfzanie WPana wies 


e martwi: ale wiem ia ielzcze coś innego, co 


mię więcey martwi, 
„ PODKOMORZYNA (Na fłronie.) 

Już babal iuż! , . . Otwierać zaczyna fwoię 
torbę Sekietów ... „ tylko Ze De mię ftrzeżże 
+. . (Do Kompanii.) (hee WPanfiwo na me: 
ment pożegnać, żebyście fię tu nagadali fam na 
Mam (kłania się. A Hrabina iey czyni maty 9 
ozięmóiy komplement.) 


; E: 2 HRAS 


Si 1 C 


< © HRABINA (do Podkomorzyney.) 
» Dzień dobry Mcia Dobrodzieyko s-s,» Będęż 
miała to fzczęście konwerfować z nią kiedy ? iw. 
g PODKOMORZY NA. 

W (zak .podiećnymże ftoiemy dachem. (Odcho- 
dzi mowiąc ta firomie.) Opetana Baba ! Jeż iey 
zęby: wyprochniały a ielzcze dogryza. 

. (STAROSTĄ. 

"A ia nie przfzkodzę tu WPańftwu w rozmo- 
wie? , a „Aż 
HRABINA. 

Moy kochany zięciu y owfzem zoftań tu:wfzakci 
nalekylzrownież! do kewi iak y intereflow*nafzego 
Domu . . . Oddąłżeś iuż corkę do, Francuzki.? 
ae STAROSTA. \ 

„| Jaż Mcia Dobrodzieyko : y mnie tu iuż pra» 

w dziwie nie nie trzymało w Warfzawie: tylko 

oczekiwanie na przyiazd WPani Dobrodzieyki. 

PEAR — /, HRABINA. 

o Bardzom Ci wdzięczna za tę attencyą: nie 

wyjeżdzayże iefzcze : to iak reż ia ułatwię De 

z memy intereflami w Warfzawie, tobyśmy. [o= 

bie w drodze dopomogli kompanii. 

è STAROSTA. 

cs Zgoda na to Mcia Dobrodziko: dla mnię to 
„bedzie fzczęsie. (Szepcą oboie z Hrating) ` 

HRABIA. (wżasnie iakby się ocknął z Zaa 

myślenia mowi fam do siebie) | 

— Bel czy, wartżem imienia Filozofa, pd? mi 
jedney Dziewczyny niewierność rak zawraca gło- 
wen e (kulka krokow czyni y znowu mowt ną 
firouie) Terefka nie uczyniła nic, więcey złego 
dla mnie, nad tò, co czynią, tyle innych wzglę= 
gem (wych amanrow : . . . Miliony ńa Série: 

SSA cie 


„fpacz w prawia! 


ei 
Jet PAT 
aṣ BA 


cie zbalazłyby fe Terefek „ . . (Do Maski) Daz 
muy mi to WPani Dobęodzieyka, żem doręd był 
w letargu zamylłow ! Owoc ro gorzki iet, Rodr 
kiey miłości: s ; 

, HRABINA, 

Dobrze: moy vna! Ale co ty robifz D... 
Czyliz „na dobitke moich umasvtwień, niedofława» 
ło”ci icheze tylko’ tepo żebyś Podkomorzynę 
Zęizędzką uczynił moją Synówą? "o to ieft,, to, 
co mię tu do Warfzawy ściągneło! . « » Ą wola 
Podkomorzyna ieft tą dziwak, nieważna, dum0a, 
uparta, fwacliwa, harda, bez żadnego dla mnie 
polzanowania ; tett ro ra, krora: fzczebiotliwością 
[wota już nie ledmemu dafa De wznaki: Dsymy 
to zé Bogata : ale coż po tym: czyliż moel? za» 
pommeć o owych Procefiowaniach fe długich, 
ktore iey mąż niebofzczyk z twoim Qycem Za- 
czął y nie fkonczył aż z tobą: . . lev prożność 


zmfzczyć cię może: ui y rak ies doftatki do- 
_brze trzefzczą : modne iey życie, nie mało w iey 


fortunie czyni in% ruiny +. . Ah moy Synu! 
gryn podług rozumu, a nie podług Pafły . . . 
Nie zaparruy fie na guft zepfowanewa świata : 


„albo ie>cli bedzie(z patrzyl, to UWwa”ay jük Ba 
r vd 


nim powietkiey części w zle ułożonych małżen* 
ftwach, zony fy bez węczideł, a mężowie bez 
rozumu: Co raz to vórzey De dzieje. 

RABTA. A 
"Ah! trzeba} tema wierzyć? To mię w ro- 


STAROSTA. „BE 
Prawdziwie Mai Hrabia ! Ddbrze Jeymość Do» 
brodzika mowi : że Pani Podkomorzyna złąby by: - 
ła żoną dla WPana: bo y ćiebieby gryzła, BO: 


nieważ 


nieważ ma nieunofzone Paflye: y fortungby ci 


nilzczyła, ponieważ nie pomiarkowania w ex- 
pentach, 


SGENA XI. 


HRABINA. HRABIA. STAROSTA, 
TOTUMFACKI. 


HRABIA, (do Torumfackiego) 

No! coż Toturfacki ? 

- TOTUMFACKI, t 

S Otoż jeft WPaba Dobrodzieia Pifarka ; (odda: 
%e mu Aller od Terejfy,) 

"_ HRABIA, 

Oh! coria diye! 

POTUMFACKI. (dobywaiąc Papierom) ` 

M oto fg papiery ktore od niey kazałes fobie 
WP Dobrodziei przynieść. 

HRABIĄ, (Czyraiąc.) 

Day . ~. Bardzo dobtze , 1 kocha mię, 
powiada, tylko przez refpekt przymufzona ieft 
opuścić mię! . . e Niewdzięcznica! A o pra” 
wdziwey racyi odrzucenia muig ani wzmianki! 

HRABINA. (do Szórofły.) i 

Prawdziwie, moy Syn ma mozg zakłocony ! 
A Podkomorzyna y miłość nad nim panuie. 

~ STAROSTA. 

, Wierz mi WPDobrodzika; że tego Panu Hra- 
biemu ani winfzńię ani zazdrofzczę. Ile do mnie, 
ona mi De zdaje być włafnie jak autyfpamaty= 
kum przeciw gorączce, tak ona przeciw miłości, 
Za pokutę nawet nie chciałbym iey kochać. ($ze= 
| sg Jobie x Panią Hrabing, ` ` HRA- 


. czę nad mä 


HRABIA do Torumfackiego. c: 
„ Zabranoż wlzyftko Tezeflie ? Sprzęty, Suknie, 
Gorowalnię? . . 
TOTUMFACKI. ` 

Ah Mei Dobrodzieiu! .. . Ona już w przecu; 
downie ślicznym y pięknym ułożeniu oddała 
wizyftko a wfzyśtko ; zdigła: zaraz fuknie Dwors 
fkie zfiebie: wdziała wieyfkie : y kiedy patrzą- , 
cy ma to wfzyscy'w zadumieniu GE 
twieli, a potym utyśkiwać y wyszekać zaczęli ; 
Ona żeby jjowka nie uunęła, . » 

HRABIA. 

Wierzę temu, . - 

TOTUMFACKI. i z 

Ta iey zniewaga wizy&tkim nam gorzkie łzy, 
wycifkała z oczu; iam fę ledwie nie rozpukł z 
żalu « . Ona iednak tẹ iwoię hanbę pszyięła 
fpokoynmiuchnie. ... * 
HRABIA. 

Spokoyniuchnie ? . . zamysla fię. 

HRABINA da Torumfackiego. 
Słuchayno moy Panie . ..0. kim wy to gadacie? 
TOTUMFACKI. 

O Pannie, Mcia Dobrodzieyko. Ah! yo śly- 
czney Pannie Terefe, ktora już z tąd idzie na 
wygnanie, 

STAROSTA. `, 

Ah Prze-Bog |! . « coż lig dzieje « 

tak złego zrobiła? ,. 
TOTUMFACKI. | żę 
Ja fam dobrze niewiem . . to tylko wiem, że 


ią iuż wypedzaią z Pałący, a że cały Pałac Hie 


HRABINA ` 


wś HRABINA do Hrabiego, ` 
Ah moy fynu/ Wypędzasz Feren ` — Ją 
tego cale nie rozumiem . . . Ják to zaś! mo- 
iąTesechnę? . . Kai Ge iey wrocić ;. Coż tan 
kiego ieft w czymby 'wykroczyłą tmoią śliczna 
Sierotka ? i 
HRARBTA zamysła ër, 
Wykroczyła . - Muf tak być ukarana. <`. 
i : HRABINA. 4 
Ale moy Synu, ka* iey wrocić fe. , toć toia 


ieftem ; ktoia o to profzę : ia Matka, ktoram ei ` 


dała Terefke: ktorgś tu z Niebofzką fwoią Sies 
| ftra koniecznie zatrzymał, z ktoręś Ge razem prae 
wie wychował: ktoras fam po tyle razy przęe 
demna chwalił, , , S j 
HRABIA. 


Już nie chwale . y niechcę . . zamysła ën," 


STAROSTA do Hrabisey. 

Zapewne kto zafzedł z nią w miłoftki. 

HRABINA, 

Możę to być! Bo ja pamietam, że dopiero ro, 
lat miała; a już wfzyftkich prawie  czarowałą 
twoią Pięknością - , Moy Paź, ro fig był w niey 
tak zakochał, że podobuó dla tego famego umanł, 

TOTUMFACKI na fironie, 
To zle! żeby on ią był zczarował toby byłe 


lepiey ! 
STAROSTA., ; 
; Szkoda Edukacyi, ktorąś iey W. Pani Dobro- 


dzika dała / 
; HRABINA. EN 
'Tać to nafza Koligatka, Podkomorzyna, temu 


D 


wfzyttkiemu winna. Ona mi ią {wemi proźbami ' 


prawie gwaltem wepchała do Domu .. Ja też dla 
S 3 IEN 


jey przylaźni w którey bylismy 2 fobą na ten 
czas, wziełam ią w- Opiekę, 
STAROSTA. 
Zle nadgradza”za te dobig Opiekę, 
HRABINA. 
Zaraz ia to mowila: że to ładne ftworzenie 
będzie wczafe bardzo złe: Hrabia wśdycha y kil. 


`. kü krokow czyni: potym obrociwszy fig twarza do 


Matki, w minte desperackicy Moi, Y dóbrzem. to 
rokowała. Ale że ia ( mowi to do Hrabiego )za- 
fze u W. Pana mało znaydowałam kredytu: dla 
reno moie waiożki nic nie ważyły. W. Pan zg: 
wire. pretenduiesz czynić wfzyfiko podług fwo< 
iey myśli: „.. Wypędzić jednak Tereffę .. tó 
Zelt 'poitępek niepodziwy. ZE € 
HRABIA, 
Cozaś! Same . , Piechotą . ; bez pieniedzy .. 
bez ratunku eu. bez względu. | wypgdzę «1 « 
Gniema fig. 3 j 
TOTUMFACKI ma fironie. 
Oy, 0y, Oy, oy, Biedna Terechno! Choćbym, y 
ia fzedł z tobą . . ale boie fie Żeby y mhie Paa 
nie kazał obedrzeć a nago puścić. . , i 
RRABTINA do Hrabiego. > 
Ah? ia widzę żeś w gniewie . . ale y we mnie 
go wzbudzasz, . Wypędzać (Perefkę . © a zae 
wien € Małżeńftwo ro ktore mi De nie podobał 
ONET Ty nie mafz cale rozumu SĘ „Ale 
czyń co clicesz ! Trzech miefiecy nie wyidzie, a 
wy Dë fobie zmierzicie* Moie fe to z tobą fła=, 
nie, co fig reż ftało z moien Krewnym Panem. Wies 
uznickim Sraroftą Dmuchalfkim : Jego Oblubie- 
nica przykra byla iak kwaśne wino (a mowig€ mię: 
dzy natni, Twoja nie równie ieft gosłza ) 2 
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fip z foba: pobierali, rozumieli wfzyfcy Ze be fer- 
decznie kochaią; Dwa: Miefigce nie wyszły, aż 
tu feparacya . „ ]eymć fobie 'zaczęła żyć z Ga- 
chem, zrobiła Be Kokierką . s wyłudaczem . „. 
tizpiotem . . Jegomość rakżę zaczął ptymelro= 
wać; iedna inrrygantka, ofzufł, opęrała go; Ba- 
liki; Promenady,.Karecki, Kaniczki, Stroie, Kley: 
nociki, yinfze expenfa dla niey wyllały go-pra= 
wie do oftarniey fortuny i nakóniec y jegamość 
y. Jeymość wę dwa roki mieli honor przywitać De 
z fobą w Szpitalu, bez pieniędzy, bez fortuny 


żyć tam z famey prawie iałmużny „. Dak ro bys' 


wa. takl , . Pamiętam jeszcze y drugą awantu+* 
"ve daleko Trapicznieyszą, y ledwie podobną do 
wierzenia . . Ato tę. e. 
i HRABIA. | 
Mościa Marka Dobrodziko ; W. P. Dobr: do- 
piero co z drogi przybyła$: trzebaby be poflić 
. to każę (porządzić kawy: a może y podwie= 
czorek lie przyda? ., Prolzeę więc do Stołowey 
Jzby . . O Nieba mogłżębym De fpodziewać ro- 
wnegoż losu gy takiey ochydy / 
HRABINA. 
O .. to los ftrafzliwy! . „ Jdźmy: opowiem 
ci to lepiey przy ftole: Możesz «2 tego korzy 
ftać w tym czańe, y w tym związku, ktory mg: 
Kies uczynić, . . ; 
HRABTA do Starofży. j 
Proszę Mości Srarofto. 
STAROSTA. 
~ Służę pi Wychodzą bocznemi drzwiami. 
POTUMFACKI fam: 
Hey: . . zayrzę ia jeszcze do moiey Tee 
zefki ,.. Może uniey więcey: co wfkuiam kiedy 
7 iuż 


już Robron. zniciła ; bo to czafem tę uknie wiea 
łe Dymow nabiiaią do głowv, tym ktorgy fię nie 
rodzili do nich . « Mniefię zdaie że gdyby tak 
w całey Wasizęwie zrobiono, ażeby każda cho- 
dziła w takiey fukni ao iakiey Be rodziła, toby 
De Warfzawa w punkcie wydawała iak wieś: 
byłożby ro tu-widać s» Miafto kornetow, warkow. 
czyki . . czołeczka „. A Miafło Robronów gote 
feciki y kiecki. . Ale moia Terefka y w takim nae 
wer {troin ładna a . Poydę do niey. 


AKT TRZECI. 


SEKN KE, 


TERESKA uórawa po wieyfku. TOTUMFACKI. ` 


TOTUMFACKI. 

Prawdziwie ; te? wfłrzymać nie mogę, widząć 

że odchodzisz, i 
TERESSA. 

Ah! długo fię nazbyt bawię: czas iuż odeyść, 
kę TOTUMFACKI. RA 
<. Jakże więc, iuż na zawlze , . y w tym fłzoiu? 

, TERESSA, 
„ Stan ubogi był moim pierwfzym, wydziałem : 
nie figę nazbyt nie dzieje, że fig wracam do Diego, 
TOTUMFACKI. 


Co za odmiana! Jak dnia w noc/., Nicto teft 


znofić ubditwo, w ktorym kto żył, zawsze , . 
Ale miawfzy De iuż dobrze. fłać Ce znowu. us 
bogim « . O.. to nieftrawny kąfek, zwłaszcza 
ną kobiecy żołądek, ES 
TERESSA. 
To nadewfzyftko złe pąybardziey mię dotyka. 
TOTUMFACKI. 

Dziwuię De ielzcze fmutkom rak niepizerwa- 
nym . , Zapewne moy Pan złe jeft od kogoś. in= 
formowany : Nafza to muli być Podkomoszyka 
fwoiey w tym władzy zażyła, Zelt to iey be 
«wątpienia robotka . . Nigdyby Jegomość nie 
miał. cyle.fexca żeby go uczynił. 

d? Lët M TERES- 


TERESSA, < 
Jam mu wfzyftko winna, cokolwiek w.tym do- 
mu użyłam dobrego . . Wypędza mię dziś .... 


‘jetem poffuszna . . Te Dobxodzieyftwa ktore mi 


świadczył, były Jego . . użył fwego Prawa w 
odebraniu mi onych, 

TOTUMFACKI. e 

Takiego poftępku, . . ktoby De u diabła fpo* 
dziewał ? NV takim Stanie nędznym: coż teraz 
zamyslasz uczynić ? 

-> TERESSA. 
Oddalić De zaraz . . A ubolewać na zawfze. 
TOTUMFACKI. 

O jakże daleko zafzła złość tey przeklętey 
Podkomorzyny! Gniewa fig ~. Zębamibym ią 
ikąfał . . Ale bałbym De że bym ię nie otxuł, bo. 
to zła gadzina z Kościami.Ona to ci zrobiła. . . 

` "TERESSA. 

Moie dolegliwości fą wielkie ; lecz ie odpue 
fzczam iey z ferca. 
` "[TOTUMFACKI. 

Ale moia Śliczna Terechuo! co ia o tobie poz 
wiem ‘memu Panu, po Twoim odeyściu £ 

; TERESSA, 

Powiedz mu: że mu dziękuię iż mię wraca do 
mego pierwszego Jang . . Y że maige na fercu 
wyrytą pamięć o Jego Dobrodzieyftwach, nie 
pufzczę w niepamięć . . nie .', tylko to okrue 
cienitwo: e 

TOTYMFACKI. 

Ah ty mt ferce kraiesz temi ślicznemi zdania” 
mi. . Hie mogę ich flyszeć, żebym nie czuł 
fobie powinuepo fzacunku twey Duszy, Ktora w 
tak pięknym ciałku (woie założyła mięózkaniew, 

$ i W lada 


8. ern 


( Wlada. godzine y ia dla ciebie to miefzkanie 
opuszczę ... Puydę „ . y wizelkich zażyię fpo- 
fobow do złączenia De na całe życie z tobą rozy 
Lecz P. Błażey czy tylko nie uprzedzi? . . Ah 
jak on fzczęsliwy / Chce iść ilyize a Tobg ©, 
Każdy chciałby go nasladować, a iść za tobą. 
TERZSSA: 
Dalekie to zamyfły, iść za mną . . Ah? To- 
tumfacki/ieftem wygnana / » . A przez kogo” — 
TOTUMFACKI. i 

Diabeł oto żeltał tu, tę Kolligatkę na robie- 
nie kłotni . . . My Cię traciem . . . A Pan fig 
enis iiy S 

TERESSA. 

Zeni Del uciekaymy z tąd „ . On był dla 
mnie bardzo niebeśpieczny . . Oddaię cię Bogu 
. . Bądź zdrow mychodze raptem. z 

s TOTUMFACKI, 

Poczekayże! niech cię aby! . ` Poszła! œ — 
wzdycha. O biedna dżiewczyno! Ah! prawdzi- 
wie; Pan Hrabia ma ferce zbyt twarde. . Ta 
dziewczyna zda De być dziwnie dobra . , Ale 
nie trzeba pofłaremu za nikogo pizyfiggać., `: 


SCENA Ji. 
HRABIA, TOTUMFACKI 


HRABIA, 
Coż tedy . . Pofzła iuż precz Tereffa ? 
; TOTUMFACKI. 
„Polza iuż. . o i 


TOTUM ` 
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HRABIA. 
WW tey mierze duszę mam nad podziwi ,. 
TOTUMFACKI, 
Oe, czy tylko nie żelazna ta Dufza! „, wygnać 
takładną y dobrą, . >» } 
HRABIA. ; 
Może już w drodze dał jey fwoią rękę P. Fi- 
lip Ziemianfki? , ' 
TOTUMFACKI. 
Kto, kto ? Filip Ziemiańfki? Ab, Perefla bez 
Dworzanina w (woiey fmutney podroży : Moiey. 
nawet ręki przyiąć me chciała, | 
: HRABIA, 
Do kądże więc pofzła ? 
TOTUMFACKI. 
Bog że ig wie » » tizeba iednak rozumieć że 
do iwoich Przyiacioł. 
HRABIA. 
Na Pragę bez watpienia, 
TOTUMFACKI. 
" Może y to być . . Ale by nie miała na prze- 


~ 


woz : bo jey Pan kazał ani {zelagą nie dać: atu 
darmo nie przewiożą, | 

Biegay Waść . e Zaprowadzić ją do tego Kla- 
fztoru, do ktorego ią chciała P. Podkomorzyna 
zawieść . . Moy zamyfł ieft, tam ią ofadzić, ta 
dla niey będzie uczciwe y pożyteczne mielzka= . 


„nie, Daig mu kieskę z pieniędzmi. Te fto Czerw: 


Zło: otworzą dia niey do Klafztoru forre . . « 
Jdźże Waść . . Strzefz De tednak dać iey, do zm: 
zumienia, żebym to ia miał iey wyświadczyć 
tę łafkę . . Proszę ani nawet wzmiankować mas 


iego Imienia. 
a. TQTUM»= 


Prey. 


TOTUMFACKI. 

Bardzo dobrze Mei Dobsodz: : Nie uchybię uawet 
jota z tych Paufkich rozkazów, wychodzić chce, 

O HRABIA. ; i 

Panie Totumfacki! . . Mowiłeś mi żeś De z 
nig widział ydy ztąd odchodziła ? 

TOTUMFACKI, 
Tak iet Mci Dobrodzieju, mowiłem. 
HRABIA. 
Mufiała mdleć ? płakać ? 
: , POTUMFACKI. 

Miałać De ona dobrze: Łzy iednak potym pos 
fzły iey z.oczu . Ale znać było że ona' nie 
chciała płakać. 
M HRABIA. 

i Mowiłaż przecie co godnego uwagi coby wy. 
iawiło jey fentymenta ? LUimażałżeś co? . „, 
TOTYUMEACKI, 

Jak to Mci Dobxodzieiu ? 

HRABIA, 
"Q. ( Czyż Waść nie rozumiesz « „« Oto czy 
mowila tęż co o mnie ? 
TOTUMFACKI 
O.,y bardzo wiele Mci Dobrodzieiu, 
HRABIA. 
Powiedzże więc; cora zdrayczyna mowiła? 
TOTUMFACKI. 

Oto żeś W,Pan Dobr: był wielki iey Dobro» 
dziey ; że W. Pan Dobr. masz Cnoty, Dobroć . . 
Ze ona zapomni wizylłkiego procz W. P. Dobr, 
okrucienftwa, E 

HRABTA. ` 

Idźże Waść . . Ale nadewfzyftko, broń, żeby 

nie powzociła Torumfacki wychodzi, Panie Toe 


tnmatacki 3 TYTUM= 
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TOTUMFACKI. 
Maści Dobrodzieiu. 
HRABIA. 
Na ffowko. Pamiętayże Waść, Je ieżeliby be 


t przez hazard trafiło: iżbyza Uess tzedi nieiski ` 


Filip Ziemiańfki : ro go tizeba od nen oałęczyć 
y pozbyć lig go rak iekg piękną maniera . 
. TOTUMFACKI. 

Fe, e ., rozumiem Mci Dobrodzieiu! take 
to niby to polirycznie: kudakiem w Bok, aibo 
skapturkiem w zęby. Spuść ie W. Pan Dobr: 
na mnie: ia fłużę wiernie „. Aaa Młudy to czło* 
wiek ten Filip Konopiańtki , „ geg <iemiauiki? sw 

HRABIA. 

Pewnieże, » » 

` TOTUMFACKI, 

Dobrze ! Jać nie mam fzczęścia znać tego młoę 
dzika . . Ale pierwszy ktory mi fig nawinie 
upewniam że mu pyfki zbiięuależycie, a potym 
{pytam De o Jego nazwilko » „ czyni kilka ba, 
kow niby iuż wychodząc y Wraca jig, Ten mios 
dy Pan Filip jelt zapewne Amant, ręczę e. A ` 
Chłopiec piękny w mieście, jeft to jak kogut we 
wl. , Ale pozwol mi W. Pan Dobt; to ia £ 
niego ziobię ka. . . ; 

HRABIA. 

Ale idźże no pzętko. (Torumfacki niby iuż wya 
chudzi] WAĆ 
TOTUMFACKI. (Wraca się.) S 

Jam dalibog nigdy nie fądzit Mci, Dobrodziei 
iu, żeby ona miała amantow , . . Može że y 
Błażey pozy hal fobie iey ferce :.. Jako widzę ła“ 
twiey ona kocha sownych fobie miżii wego Fanaa 


SCE 
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HRABIA. 

Ah! Tdźże no prędzey, mowię Ci. 
z `. TOTUMFACKI. 

Tuż, już idę Mei Dobrodzieiu. (Na fłronie.) 
jabym za to y fzeląga nie dał że y ia fię z 
pig może teraz pokocham: bo y ia także nie ie: 
ftem iey Pan. 


SCENA III, 


HRABIA. (Sam) 


Ha, . « Ma fwoie racye . 
im zdaniu własnie mię dekreruie: . ..a ja w 
tym ciofie, ktory wfkro$ przefzywa mi dufzę, 
znayduię ukaraniefwoie ,. . Podkomorzyna ma 
mi być Zong . . . to fałfzywe ieft dobro ! . . 
Cale figę to nie podoba Matce , . . Ah, zcierpie 
ia tó . . . zafłużyłem być ftrapionym ! , : Ten 
Maryaż ieft mniey przyzwoity . . . Nafza Pod- 


komorzyna ma humor nieugłafkany . . Ale reż , 


prawda że kiedy chce, może nawer przepifywać 
komu zechce prawa ,. „ Umyfł itały ieft Pa- 
nem iey Dulzy. 

‘y SCENA Iv. 


1 


HRABIA, HRABINA, PODKOMORZYNA, 
STAROSTA. a i 


HRABINA, 


Nu-tedy moy Synu, żeniíz Ge WP. z Jmośćią? ` 


HRABIA. 


1 


. „ On w tym fwo» 


CE u. 


i - HRABIA. 

Nie inaczey Maa Dcbrodziko, 

HRABINA. S cj 

Więc rego wieczora, Jeymość będzie WPang 
Zoną : a moig Synową. 

: PODKOMORZYNA. 
Y mniemam że to WPani chętnie approbuiefzę 
HRABINA. à 
Idźmy, idźmy: trzeba na to přzýftáć! Ale iue 
tro rano ja mufzę z kochanym Zięciem Sraroftg 
ztąd do Domu odiechać. 
HRABIA, 

Odiechać ! Ah Maa Matko Dobtodziko , . « 
Dia czegoż ? 
© HRABINA. 

" Zabiore takłe z foba y Pannę Tereffę . . e 
"Dan ia wygnałeś a ia dam ią za Mąż: Sprae 
wie ier wefeie w moim włafnym domu: Dam 
łey w Polagu wfzyftkie moie Dobra, do ktorych 
nikt iuż nic nie ma ; y wydam 18 za Jegomości 
Pana Staroftę : ktory (obraca się do Starefły czye 
ńiąc ukłon) tak mn emam : że mi albos do śmier= 
ci przy dobie miefzkać. pozwoli: y tą partyg 
ktorą mu ofiaruic, nie wzydidzi. 

STAROSTA (z ukfonem cafuie rękę Hrabinyy' 

Mcia Dobiodzieyko. Będąc isty Zięciem : mias 
łem fobie za wielkie (zczęscie, mieć ią Matką; 
Biorąc teraz z iey ręku cnotliwą Teieffe, a iee 
jzcze Z tak wielkim zapilem, mam Wt Ilobsodza 
po dwakroć Matką, y wieiką Opiekunka, 

HRABINA. ` (ag Szarofty) EE 

Tak trzymam że to W Pana od dereffy nie ge 

draža ik ieft nifkiey Kondycyi? . 


Ka STAs S 
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STAROSTA, 

Meia Dobrodzieyko : rowno z powzięciem ro= 
aamu, rof we mnie ten Sentyment, ktory mi za- 
wfzetkwi w żywey pamięci, że: Przez cnoty y 
obyczuie Człowiek się Szlachetnym fłaie. 

HRABINA. (do Sżarofły) ` 

Ponieważ tedy WPan akceptuiefz propono= 
wana fobie odemną partia : nie zoftaie nam- tyl- 
ko iść Terefki fzukać : a tych tu Jehmość No- 
wożeńcow, dla wipolnsy z fobą kontentującey 
ich konweufacyi, zoftawić,  Nayniżfza Sługa 
*wCPanftwa, (Chce oachodzić z Sraroflą.) 

> HRABIA. 


Ah Matko Dobrodziko : Nie unos De WPDo=' 


brodzika przeciw nam chołerą . « . (Cafnie ig 
w rękę.) 

/ PODKOMORZYNA. (Na front 

Utrapiony Babus ! Język gdyby fiekacz . . « 
ep ffowo to fztylet ! s.a 

HRABIA, (do Marki) 

Dopuść WPDobrodzika iść Tereffie do Klafzto: 
ru . . . Nie chciey odmieniać nalzego układu. 
PODKOMORZY NA. 

Pewnieże! . . . Wierz mi WPDobrodzika, 
że Familia, nie przyftało żeby De plamiła, taką 
jak Terefla Dziewczyna. 

HRABINA, 
Co, co ? Coż to znaczy ? 
PODKOMORZYNA. 
Mała to ec, 
' HRABINA, 
Ale a xs Zeg 
PODKOMORZYNA, 
Nie, nic 


HRABIA. HRABINA. PODKOMORZYNA. 
£ STAROSTA. TOTUMIACKI. 


SZA B 


HRABINA. 

Nie . . "To nazbyt. wiele . . . Rozumiem, 
rozumiem bardo dobrze! >. . Miałaż ona wfo- 
bie kiedy co głupiego? Ale niechby y była w 
niey co płochego, byłożby fię czemu nazbyt dzi- 
wować yo co ią obwiniać? Mogło to być, (po- 
nieważ ieft badzo ładna,znam to w. niey) że może: 
ią kro teurował albo y ona kogo : ferce ludzkie 
ma wiele ułomności . , . Młode Panny fg zg: 
whe zalotne: ale to złe nie Zelt tak, wielkie, 
jakim go W. Panftwo czynicie „ « . Wreizcie 
powiedź mi WPan bez wfzelkicy Ogrodki, wfzy= 
ftko to, co to tam złego poczyniła nafza piękna 
Tereifa ? 

"'HRABIĄ. oi 

Ja za%? Ja to mam opowiedać WPani Do- 
brodzieyce? ES 

HRABINA, 

Z WacPana miny znać: że mogłeś fobie był; 
upodobać Teiefię . e. Moies tedy . ... (Hraa 
bia zamyślu $ię.) 


SCENA Vi 


4 


"TOTUMFACKI. (wpada prędko.) 
Już tedyftało fie wizyftko Mci Dobiodzieiu ! „+ 
HRABINA y PODKOMORZYNA. 
Coż takiego?. . 
TOTUMFACKI (Kfania gei 


Przepiajzam Mcie Dobrodziki że im nā to ode 


pus 


6. JOcyu 


, powiedzieć nie umiem chybą za dyfp:nfą mego 
włafnego Paną .. . z 
HRABINA, 

Mowżłe więc do niego. 

TOTUMFACKI. 

Ja też o tym myślę: tylko widzę że y Pan 
myśli, 

HRABINA. (dp Starofty. ) 

On przed ożenieniem iuż w głowę zachodzi $ 
upewniam Zo przy rakiey żomie w krotce ofzaleię, 

STAROSTA (do Hrabiney ) 
Niechże Bog uchowa takiego przypad'u ! 
HRABIA (obaczym/ży [orum/fackiego.) 

Jefes tu iuz? s ' 
TOTUMFACKI, 3 
Y ia ieftem, y wfzyítko że mną Me Dobiqe 
` dzieiu. : > 
` HRABIA. 

Jak to ? 

x TOTUMFACKJ, 

Orto tak. Mci Dobrod: znalazłfzy owę ofobę, 
e Ktorey to Pan wie a ia rozumiem: oddałem, 
iey fo, co mi to Pan dał, Potym chciałem ig 
zaprowadzić tam gdzie to Pan kazał; ale tam 
Incerefs zwleczono do iutra . . , Mufiałem tędy, 
oblokowąć ią tym czafęm w pewnym uczciwym 
przyiacielfkia Domu: a fam pofzedłem zaraz 
tam, gdzięm tylko Intereffow Panfkich nie pos 
kończył był iefzcze, y iuż w momencie wizy- 
ftko Pan obaczy co to Pan wie, ` 

HRABIA, 
‘Co? 


i TOTUMFACKI, o 
„Bigkną Karetę, śliczne konie, hożych ludzi, 
> grze” 


| 


grzeczną Pannę : Czerkiefa Dworaka, drogie 


"kleynory, modne Materye Se, fe, Be. co. tyl- 


ko Pan rozkazał, 
HRABIA. 
Ah! ia o tym oi był y zapomniał, 
TOTUMFACKI. 
"Ażeby tak ia, toby mię Pan zapewne połaiał, ` 
5 HRABIA, : 
Y ieft to iuż wfzyftko? . os 
È TOFUMEA CKI. } 

Joż Mci Dobrodzieiw . . . alboż nie czas? 
Pan mi ro przed kilka godzinami zlecił ; a ia 
co raz f(koczyłem da miafta y p trofze, po tgo- 
fze, nakoniec y wfzyftkom (prawił, ; 

HRAB NA, 
To to moy Synu wizyftko iprawiafz na nowo? 
j HRABIA, BO 

Tak ieft Meia Dobiodzieyko. ( Na firozie).4h! 

ale dla kogo to być miało! . » . 
HRABINA. 

„Czy zapilywałeś gdzie po Karete ? 

HRABIA. Š 

Nie Mcia Dobrodzieyko tu wfzyftko fprawiono. * 

TOTUMFACKI. 

O! Mcia Dobrodzieyko tu w Warfzawie 
wifzyftkiego y złego y dobrego za pieniądze do- 
ftanie „,. Da wfzyftko a wlzyftko przedaią. - 
Krotko mowiąc czego kro tylko zachce, tu znay* 
dzie nawet w nocy byle miał. pieniądze (Do 


„ Hrabiego) Ale, ale Mei Dobrodzieiu: CzłekP a= 5 
. wny, Patron iakić, czyli ram Pifarz czyli c0%.4. 


potkał mię tu na Sali y powiedział Ze zarąz 


_ przyidzie pifoć Jntercyzę tylko doydzie po For- 


mularz ktorego wziąć tu z fobą zapomniał, bo 
na pamięc pilać tego nie umie, ` POD, 


POQDKOMORZYNĄ, 
Ten Matyak coś basdzo De długo zwłoczy, 
HRABINA, (Na fironie ) 
Ah! iabym chciała żeby Ge do 40. lat ode. 
wleękł. 
PODKOMORZYNA. 
Już tam coś mamtocze pod nofęm opętany Se= 


LUTA 
TOTUMFACKTI. 

Ale, ale jefżcze y ta Mei Dobrodzieiu . . . 
Jakis Srarufzek ubogi chce tu koniecznie upaść 
do Nożek WMPana Dobrodzieia .. . Powieda 
že ma iakiś, wielki, pilny y fekretny interefs, 
ktorego (mowi) nikomu niemoże wyiawić tylka 
lamęmu Panu, 

? HRABIA, 

W tym ucifku w ktorym ferce moje pogrga 

žone, czy moge? być w fłanie rozmawiania iz 


kimkolwiek ? 
TOTUMFACKI, 

Ale bo on Met Dobrodzieiy przed (Pałacem 
tu fęczy, płacze, y powięda że choćby cały Rok 
czekać, to puty Z tąd nie odeydzie, aż fię z Pax 
Dem rozmow, 

PODKOMORZYNA. 

Co za imporrun! Powiędź mu WPan że dät, 
mo czas ftrawi, bo Jegomość ma pilnieyfzę In- 
terefla . . , Niech fobie precz idzię „ , . 

"HRABINA. 

Za Coż to Mcia Pani? (de " Hrabiego) Moy Sy- 
„nu miey'e trochę więcey dobroci Dufzy: y 
wierz mi że to ieft złe iędno z naywiękizych, 
gardzić ubogiemi ludźmi. Nie fłó razy powto= 
fzyłam ci co w młodości twoiey, że dla Pro: 

ftaczkow , 


a "tr Sr e 


faczkow, dla ubogich, trzeba mieć zawfze Dos 
brorliwość : fiucbać ich wpoftaci fagodney, przy» 
iemney: ., Nie fa} oni ludzie racy iak my? ,. z 
za coż im tedy czynić krzywdę'. .. za co dla’ 
nich mieć dufzę twardą? . . . Duma nie wya” 
chodzi na dobre nigdy 4 . „ (Do Tozumfąckiego) 
Idź moy Panie . . . przyzwiy ru tego człowieka, 
TOQTUMFACKI. 
Ide, 
HRABIA. 

Maia Matko Dobrodziko: Bynaymniey nie u- 
chyb'łbym nic z przęftrog danych mi kiedy?kol= 
od WPDobrodziki ; moie pierwfze fterania fa 
wykonywać ie zawize: . . , Gorowbym był y 
tego wyfłachać ubogiego człowięka, gdyby nie 
moy ambarafs y to pomięfzanie, ktorę -mi ierce 
rozdziera, ' i ) 


SCENA 


HRABIA, HRABINA, PODKOMORZYNA,STA< 
ROSTA, TOFUMFACKI, FILIP ZE- 
MIANSKI, 


HRABINA. (do Filippa) 

Pocé moy człowieku « . « Mow śmiała 1. 5 
nie bg De nie, ; 
FILIP. ` 

Ah Jaśnie Wielmożny Panie ! Racz mie wy”, 
fuchać ! Ja tu . . - (Pada do nog Hwvabiemu 
klęknąw zy) la padam do nog iego Panikicny 
krore caiuię « « Ja tu przyszedłem oddać. . . 


HRA» , 


go HOC 


HRABIA biorąc pod ramie, Filipa, 
Przyłacielu . : Podnieś fig „ Hie che żebyś 
miał mowić do, mnie klęcząc. Od takiey pychy 
jeftem: cale daleki. Ty widzę masz poftać pocz 
ciwego Człeka . e Czy chcesz tu mieć mieysce w 
moim domu ? „., Do.kagoz mowie ? 
, HRABINA. 
Nu ieno me Bracie, . „ ośmiel fię! . . 
FILIE. 
„Ah!. . Qyciec Tereny ! 
HRABIA, 
Ty moy Przyjacielu ? 
PODKOMORZYNA. 
Twoja Corka ieft wielka Hulravka. 
STAKOSTA do Podkomorzyney. 
Botze iey menażować troche Mota Dobro- 
dzeyko: bo mię ta Panna iuż mocno intereffuie. 
HRABINA. s 
Sama iey Cnota infzego trochę warta Panegie 
ryku. 
« PODKOMORZYNA za flronies 
"Jesliście wy tyle warci co ona, toby mi z gro- 
fza trzeba zdać refzty dwa fzelągi, dopierobym 
was kupiła: f i 


Ja ieltem . 


FIRABTA. 
Ah biedny Oycze piefzeżęsliwey corki ! 
„PILIB. 


Oy! Toć to iet Jaśnie Wielmożny Panie cze= 

o Ge obawiam y co mię wfkroś przenika * . . « 

Jam to dobrze uważał, że tak wielka (umma nie 

; * może przyaść łatwo ofobom takiego ftanu iak ona, 

8 że młode,co to nawet przedaią fwoią poczciwość 

y mażą iwoie obyczaje choćby tct pizy naywięe 
i kszy ch 


* mola corka . . Prz 


_bnvch nie mieli. 


IDC a 


kszych Panach ; tyle iedoak pieniędzy razem nie 


maig, ile mi ona ich dziś pizyfiała. 


PFODKOMORZYNA. w 
On ma widzę rozum: Aleon nas zwotlzi, y Tee 


zela zapewne nieieft iego corka . , Ona ieft fierota. 


A FILIP. Ą 
Prawda że ieft' fierora : ale v to prawda że ieft 
ubogich kr wnych zcfławi= 
łem ią młodziuchig, gdy żonę moig a Matkę iey 
urźciłem przez śmiesć ; a forunke mois pize£ 
kaduk . . Udałem fię porym w ifużbę: . Zoftawfzy 
Zołnieizem, niechciałem żeby ig nazywano corka 
Zołnieifką: y dia tego zakazałem iey nażywać 
mię Qycem, 

' HRABINA. 
Dla czegosz to? Ja tyłu znam Zołnierzy $ 
ktorzy maig dzieci, 
'TOTUMFACKI. 
O dla Boga! a co większa choć. y żon ślu- 


STAROSTA. 2 
- Ja nie widzę przyczyny ` .czemu by fie wfty= 


dzić nazywać De Corką poczciwego Zołnierza Z 


HRABIA, 

Tak ięft! To ieft fposob życia uczciwy. 
FIP: ; 

Prawda, ale u wielu bardzo. daleko ięft maniey 


` poważany iak w fobie ieft poważny, 


HRABIA. | , 
Te przefądy wielu nieuważnych, zawfze były 
potępiane od ludzi rązunnych. Ja więcey ważę 
jednego cnotliwego Zołnierza, ktory fwojg kiwia 
zaftawia fe za Oyczytnęy Kola : Niż dziegciu 
Pafibrzuchow Wielniożnych, ktorzy albo W pro» 
żnowa» 


H 


| 


am WY 


` žnowaniu dni pędzą: albo dowcipnie zbogacaią 
| De wyfyfając krew'z Obywatelow Oyczyzny; kto» 
rzy choć w pośrzod pokoiy ięczą iednak pod 
ich przęmocą,: . j 
TOTUMFACKI. 


Dalibog! iuż y ia czuię wokacyą do Zołnie=- 


tzy, rylko Ze mi idzie o fkotę, 
STAROSTĄ, 
t Długożeś flażył Woyfkową ? 
FILIP, 


Dziefięć lat; . . To ieft od tego czafu' iak mi 
Żona umarła, ` W cztery lata moiego żołnierttwa, 
wziąłem od Ktewnych ośmigletnią moia Cozkę 


y przez infłancye rożne dotłała Ee pod Imieniem- 


fietoty w opiekę W. I. Pani Podkomoszyney a 
wkrotce potym J. W, LP. Hrabiney. 
PODKOMORZYNA ga fironie, 


Bodaybym iey była nigdy wie znała! . , Pfie 
Dziecie t „ , „ŻA 


HRABINA, 
Mufiałeś być zapewne w wielu fpotyczkąch : 
Opowiedz mi ie wizyftkie, y nie nie opufzezay, 
i FILIP. r 
Ah! w tym ucifku ktory mi [erce tani: Doa 
„puść mi W. P. Dobr: to tylko powiedzieć żę mi 
(mie fto, razy obiecowano awans; ale bez podpo= 
jay, iakżefie podzwignąć ? zawize byłem w 1zę- 
Jdzie pofpolitym, ale dyftyngwowany ; Honor był 
{cala moia fortung, } 
HRABINA. 
Jefteś więc wafzeć urodzenia zacnego, 
PODKOMORZYNA z wzgardą. 
Fe, wv CO Zä mysl! a € e 


Eu 


| Ele 


EI 
a 


Zei AC BS 


FILIP do Podkomorzyney. 

O , . Moia Mca Dobrodziko ; nie fe .. ale 
ieftem urodzony z zacney Familii : Miałem y for= 
tunkę ktorą mi wydarto przez diabelny kaduk: 
y wartem może lepszey trochg Corki. 
STAROSTA do Filipa. ZE? 

Jakieyże to chce:z moy Panie, lepszey ? - 


b 
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Lepszey niż Terefla. 

S STAROSTA. 

Alboż to ta zła ? 

(HRABIA do Filipi, 

Ah profzę cie dokancz. 

FILIP, 

Dowiedziawfży Ge. że tu moja Corka była 
wychowana ` Że tu żyie dobrze traktowana y u 
kochana: Ucieszyłem fig: y wielbiąc Boga, W, 
Pauftwo, Wafżą Dobroć y Walzą Srazanność Ro~ 
dzicielfką : przed dwiema laty portuciwfzy Woy= 
fkową : założyłem fwoie miefzkanie w blifkiey 
Wiosce za Pragą : tam ręce od pałafza zacząłem 
pizyzwyczaiać do pługa: odwiedziłem potaie- 
mnie uzy razy moig Coikę: ale zawlze bałem 
fig o nią, pamniąc na iey młode lata : Jefzczem 
moiey trwogi nie pozbył aż oto obaczyłem De Lui 
zgubiony w tym famym doftatku, ktory mi ona 
„przyflała s. widzę żete 300. Czexw: Złot; te 
Klcynoty : ieft to wielki Skarb; trzebaby wiele 
robić, chciawszy go poczciwemi fpofobami nabyć, 
Ona go nie mogła nabyć bez wyftępku. . Same to 
podeyrzenie igki we mnie wzbudzełó z przeftra- i 
chu: a zapewne umarłbym ze wftydu y żalu, > 
Pośpiecszyłem De tedy oddać to J. W, Panu : Ten 


| Skarb ielt Jego, jemu De wrocié powinien z 


A ës 


A/ieżeli moia Corka wykroczyła podzań w gorę 
ebie vece, karku y twarzy nachyliwszy ku ziemi y 
podnioflszy głosu trochę płaeczlimym tonem mowi; 
Ah!. . Ukarźcie mię moie Panftwo! , . a iey nie 
każcie gubić! CH 
HRABINA dobywaiąc chufiki A rofpoflartą 
niofąc ku oczom. S 
Ah! moy Synu ! ia fẹ cała rostrzewniam, 
STAROSTA. ; 
O Cnoto! o Oycze! 
` POTUMFACKI. 
Nie wieleby ru podobno tak poczciwych Qy- 
sow narachował w Warlzawie. > 
PODKOMORZYNA. 
Y Goż (ię ro dzieie! , e Jestliro (en. . czy ian 
ka obłuda ? 
- HRABIA ma fironie, 
Ah! co ia uczyniłem! 


FILIP dożywa Kiesy y Pudetka a daige 


Hrabiemu mowi, 
Wei J. W. Panie . , f 
« HRABIA. 

Ja mam odbierać? To iet darowane! Ona 
Chwalebnie uczyniła daiąc ci to, co iey było da- 
ne .. Więc to do Ciebie moy Panie ona poly- 
łała ? .. Kroż ci to pezynioff ? 

FILIP, 

Ogrodnik J. W. Pana, Jemu Tereffa to fekrex 

trije zleciła. 
HRABIA. 

Jakże ? y ten prezent był do ciebie adteffon 

wany ? 
FILIP. 
' Nie inaczey . . do mnie, , 

Sot HRA- 


sei JC Ss 95 


z HRABIA, 

O. żalu! o fmutku ! z obydwu Dron, co za cud 
Cnoty „„A Twoie imie? Ah truchleig wizyftek/,, 
HRABINA. 

Powiedaże więc twoie imie , . 
` FILIP. 

Filip z Ziemian Ziemianfki , . 

'POTUMFACKI za fironie. 
Daygo Bogu! .. To widzę nie każdy Filip 


z konopi, kiedy ten ieft z Ziemian, 
HRABIA. 
Ah! moy Qycze! sufka go, 
PODKOMORZYNA, 
Coż to zaśieft $ Oycze . . Co on gada? 


` HRABIA, 

O fzcezęśliwy dniu ktory mię tak oświecasz!. 
Popadłem winę, trzeba ia nadgrodzić, Ah gdybyś 
wiedział moy Oycze iaki ja dzi$ ftałem lę wie . 
nowayca! Zlem De obizedl z cnotą godną poiza~ 
nowania . . Panie T[otumfacki: Każ Waść zaw 
p'ządz co prędzey karetę „+ podźno. Szepce mi 
do ucha. , , 

TOTUMFACKI. 
W tym momencie Mci Dobrodzieia wychodzi 
y nie długo zabawiw/zy wraca fig, 
PODKOMORZYNA. 
Coż to znaczy Kater zaprzęgać . » 
HRABINA. 

Tak Mcia Pani! w tym razie y W. Pani po- 
winnaśby być Protektorką oneyże: kiedy De ty- 
de iuż dla niey uczyniło hanby, że zoftała wye 
gnana: O iakżeby fie trzeba zafaiŁować witydem 
gayby fig iey nie przywiociio: znowu . - Moy 
Paa Syn omylony y zle informowany, pobiądził: 

, aia 


ale icgo dobry grunt Terca poprawia niewinną o= 


myikg, Ten poczciwy Człowiek, urodzony ieft 
dobrze, ia więc uczynię co zechcę.  Obraca fig 


do Starofły Kochany Zieńciu ! Skorom tylko pros 
ponowała W, -Panu Terefe w Małżenftwo, zaraz 
pszyltałeś na to „. Kiedy teraz proponuię odftą- 
pienie pierwszey propożycyi: czy nie odmowiiz 


mi W. Pan Dobr: tey łafki o ktorą go ufilnie 


profzę ? 
STAROSTA. 
Mcia Dobrodziko. Od dawnego czafu iefteś 
mi Matką: Jey propozycye fą dla mnie rozkaza= 
mi .. Szacuię Cnotę Tercffy : ale (zacuię yw. 


P. Dobr: rozkazy : mulzę tedy lubo z zalem, wys 


puścić z ręku mych ten Kleynot, a-oddać go nas 
zad w ręce W. P, Dobr: z ktorych był mi ofias 
towany, 
HRABINA do Szarofły, 
` Wielką mu za to mam obligacyg + ma fłronie 
Kiedy rak, to Podkomorzyna iuż nie moia Sys 
nowa! l 
" PODKOMORZYNA. 

Ah, iak mnie to gniewa! Co po tych ambae 
talach? co za nowe myśli wiiąfie poiego Ieren ? 
/Zważay W: Pan co chcesz czynić ? 

HRABINA. 

Tak iet?! zważay moy Synu : ĉo masz uczynić 

Tetefiie, 
PODKOMORZYNA. 
Dać iey prezenta, dofyć va tym będzie, . - 
HRABINA. i 

-To ieft właśnie nieuchybna ‘powinność. 
PODKOMORZYNA. CS 

Ale żeby miała fig tu powsocić: ia na to Die 


gdy 


"gdy nie pożwolę . . Niech mi Sp y hie pokas * 


zuje w Pałacu. Słyszysz W. Pan? 

HRABIA w me front patrząc, 
` Zimną calé ming mowi Słyszę, fłyszę. 

HRABINA, 
Co za fexce fkalifte ! 
TOTUMFACKI na ffronze, 

` Jabym to ubił do paralusza .. Co to za lag 
śliwa Kobieta! Co iey ra Dziewcży:a winna, że 
lepsza y ładnieysza nad nią? i 
; PODKOMORZYNA, 

Zeby mi fię z nią nie wdawać, ańi nawet 
z mią gadać .. A W. Pan De widzę w ọdpos 
wiedaniu chwieiesż ? ; , 

HRABIA milczy, a potym z miną sing 
paźrzęc gdzie indziey mowi. 

Nie . . nie chwieię fię. 

PODKOMORZYNA. 

Jam powinna o tym myśleć zawczasu :.żeby 

potym nie było między nami kłotni. Niech tu 


iey noga Die poftoi: dla uniknienia hałasu, 


TOTUMFACKI na fronie. 
Ohoho: Przy takiey gębie nie obeydzie fig 
tam bez hałasu, ` , 

HRABINA, 
Y będzieżże tak okrutnym thoy Synu? 

PODKOMORZYNA, żwawo. 

Za kimże fig to W. Pani uymuiesz $ 
; STAROSTA da niey. E E 
Ale Mcia Dobrodzieyko . . bez Paffył, ša 

TOTUMFACKI na firowie. 


Dali Bog! ony tu dziś widzę poyda z fobą w czuba 
ki . E śmiałżebym fe do rofpuku, bo to aż mia 


łe patszyć kiedy fig baby czubią. 
8.0 0605 005 MIAMIR 


HRABIA do Podkomorzyney. 

Meia Pani Podkomorzyna „ .. wfzyftko zrobi- 
ła moia omyłka . W. Pani znasz moią Dafzę y 
fwoią wolność: Trzeba więc iuż jaśnie mowić. 
. « Moia'”ręka była W. Pani obiecana: aleśm 
nigdy nie myśleli ò tym związku, tylko dla za» 
kończenia kłotliwego proceflu :. . iużem go fkotń- 
czył . a Ale teraz Dam, daję, daruię, bez żadne- 
go wyłączenia, bez powrotu, całą tę fortunę, o 
Xrorg nam fzło w prawie . . Odftępuię y zrze- 
kam fe wfzyftkich moich, Praw, zapiłow, Pre- 
tenfyi do tych dobr, ktore tyle między nami na- 
robiły złego . . Nie będzie iuż przyczyny mię- 
fzkoć W. Pani z nami, gdy wfzyftko odbierzefz 
dlafiebie .. Kolligacya nas łączy . « Ale mi= 
łość niech węzłem Małżeńitwa nie wiąże ,., . 
Ześmy De kłocili, trzeba 0 tym zapomnieć: Ale 
Ze De nie możemy kochać, trzebaż De o to gnie» 


wać? 
PODKOMORZYNA, 


 Dawnom ia widziała cię być wiarołomcą / 


Idź fobie za (woią paffyą . , Ja fię odpizyfięgam 
y Twoiey darowizny y ciebie Zmienniku! Do- 
chodzę £ kim to ty chcesz żyć. e Do iakiegoż 
upodlenia twoia cię miłość przygina . . Bądź 
fobie niewolnikiem iedney ffużebnicy ; ia gare 
dzę y Tobą y Twoim wyborem. Odchodzi. 
TOTUMFACKI na fronie., 

Co wymowna, to wymowna . , Szalona z niey 
Orarorka! . Jakem poczciwy, gdyby. tu była Aka- 
demia a ia w niey Rektorem . , tobym ią zaraz 
uczynił Nauczycielką Retozyki. 
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HRABIA, HRABINA, STAROSTA, TOTUM- 
FACKI, FILIP ZIEMIANSKI, 


FILIP. 
O niefzczęsne Dziecie!. . Ah moie Pańftwo! ia 
prawie omdlewam z bolu: ftyfząc có fię tu dzie- 
ie z przyczyny moiey Cotki! 
HRABINA. d 
Niech cię to nie trapi moy Panie / Znać że 
ieft iey czego zazdrościć, kiedy iey ta Pani zay- 
zdrości. A moim zdaniem, lepiey być celem 
zaydrości niż politowania, Sc 
HRABIA do Maski. ^ 
MCia Matko Dobiodziko . . Już De odkryło 
że nie ieftrak podła Corka tego Qyca, iaka Dë 
zdawała bydź do tąd. Uxodzenie iey, nie iey co 
do S$zlacherności Imienia mnieyszą nie czyni oe 
demnie: Fortuna tylko mnie nad ng wynofi ; 
Ale też iey Cnoty porę nademną biora: Niech 
mi będzie wolno fiebie ufzlachcić iey. Cnota, 3 
ją moig Fortuną! Ja mniemam że ten poftępek 
wipaniały: dla Swjata będzie przykładem, dla 
mnie ufzczęsliwieniem : a dla W. P. Dobr: po- 
ciechą, 


HRABINA. - 
Moy kochany Synu: uprzedzasz mię w tym; 
wielce De eise! bo to ieft właśnie com ci 
chciała (ama doradzać, Hrabia catuie ią m rękę: 
STAROSTA. d 
Nie można rczumniey ukłedać zwięzkow Mał. 
żeńftwa, iak to dziś ułożone być widzę. Praw- 
Ga dziwie 


dziwie flafznie trzeba winfzować, W, Panu Te 
teffy : a Tereffie W Pana. 
FILIP. 

O! Nieba! Ah Jaśnie Wielmóżni Pańftwó! 
Moia Corka żoną lemCi 7. Ah! nie poymuię 
tego, żebyś De miał uniżać tak Panie kłania Ze 
dla podwyżfzenia iedney mizeraczki, .. 
; s HRABIA. : 

Uboftwo iey co do Fortuny, tym świetniey 


pokazuje bogactwa Cnot, „ktore mu.w {wey Du-. 


Zen „ Tak iet.. Ty moim Oycem iuż dziś, 
a Corka mą żoną. d 
TOTUMFACKI aa fronie, 
Tam do diabła ! Oroż masz, . . potoniłem mo» 
je nadzieie, <. iam ią chciał mięć moig żoną, ąż 
tu ona moią Panią, 


SCE NA VIN. 


HRABIA, HRABINA, STAROSTA. TẸRESSA, 
FILIP ZIEMIANSKI, TOTUMFAC. 
KI, BŁAŁEY w głębi Teatru. 


TOTUMFACKI. 
Otoż y Imć Panna Tereffa Dobrodzika, 
HRABIA do Matki. 
S Samo na nią weyizenię jeft zaświadczeniem e 
niey. 
HRABINA do Hrabiego y Starofty, 
Roztzewniam. De gdy patrzę na tę kochaną 
Corkę . . Odziana podle ! gle jak pofłać: Szla:. 
abeng, (ak piękna! , ; 


"dać każę moy Oycze! 


TERESSA fdąc powoli gdy poflrzegła O% 

eg profio idzie do niego vozciągnąwszy ręce; y 
mowiąc. 

Ah? Natura pierwszą daninę pofzanowania ode 


FILIP, 

Ah! moia Corko! cika ią. Czterdzieści lat 
nielzczęść poniefionych gluzuiesz dziś w moiey 
pamięci: Terefka porym pocałowawszy Hrabiną w 
yeke z upadsieniem do neg, a Hrabiemu y Szara- 


cie pokłoniwsży Ze ` Gei fkromnie: Hrabina ią 


srzyma za rękę: mfzyscy zas oglądaią iey firoy, 
TOTUMFACKI do B/ażeła. `` 
A ty tu po co Błażeju ? 
BŁAZEY. 
Przysedłem profić o moią kochankę. 
YOTUMFACKI, 

Idź proftaku ! , właśnię .. 

jagodka . , 


dla ciebie to ta 


BŁAZEY. 
Albo co? ż 
TOTUMFĄACKI.. A 

M idź, idź, pokiś cały : bo cię tu przez kij prze- 
fadzę: Błażcy ucieka w kąt głębi Teatru y prar 
fuchuie Jig z daleka. R 
g HRABIA. 

W jakimże odzieniu powraca nas widzieć ! 
Stroy lichy, ale ona ozdobna . . Hai ieft to ta 
śliczna, ktorom ia tak hanbą okrył . . Cnorliwa 
Fereflo będzieżże miała tyle dobroci żebyś og pu- 
Beifa moie okrucienfiwa.? 

, TERESSA. A 

Co W. P. Dobr: rozkazuięsz? Ah zdumiewam 
fig nadtym: że W.P. Doba: wątpiszyczy me ot 

moi 


JD (w 


moie odpuszcza . . Niędym temu nie wierzyła 
żebyś W. P. Dobr: mogł być na mnie kiedy frdz 
gim przy tylu Dobrodzieyftwach.. 
STAROSTA do Hrabiney, 

Co za fłodka wymowa ! co za dobroć ferca ! 

J TOTUMFAČKI na fironie, 

Przyfiagłbym, że Ge ona z P. Podkomorzyną 
nie pod iedną gwiazdą rodziła. 

HRABIA. 

Kiedy iuż zapominasz moiey* złości: uczyń mi 

iefzcze jedno oświadczenie dobroci . . raz ci tyl. 


ko powiem, więcey ‘razy nie (pytam; dle przylies 
gnij mi, że z polfuszenftwem pizyimiesz moie 
wyroki. à A 


FILIP, 
Nic fprawiedliwfzego, . 
TERESSA do Oyca, - 
Wfzak Jegomość Jet pewien o moim poftufzefis 
ftwie. 
HRABTA. 

Muszę to jednak mowić . „ Tak et: Uważa- 
łem Że twoje powinności nie ze wfzyftkim w ypeł- 
niłaś iefzcze : widziałem Cię u nog moiey Matki: 
widziałem cię ścifkaiącg fwego miłego Oyca: 
widziałem cię czczącą przyzwoicie zacnego Śraro= 
fte: Lecz co ci iefzcze zoftaie wykonać, ieft to 
to . . wichoczach , , dać mirękę . , y przyiąć 
mię za mein, . myciąga do gien rękę. 

TERĘSSA. ` 
d Za Męża ? 3 a 


HRABINA. 
Nie ibaczey. ,, APART 
"DTERESSA do Filipa. 
ah Qycze ! ., 

FILIP 


Jocy 


z FILIP. 
Myśl nad tym. „ . 
` HRABIA, 
Prżyrzekłaś być pojiuszną , , eheę tego.. 
'TERESSA 
„Ah! .. ah! .. Zadumiona fpuściwszy oczy ftoi, 
BŁAZEY, w kącie, 
Wey .. wey.. wey ,: Co fię to tu robi . „ 
Mas robie Błazeiu .„. Miafło zony mas Panig. 
TERESSA. do Hrabiney. 

«Ah Mcja Dobrodzieyko . , Nie pózwalay na 
to do nog iey chce upaść, a ta tey nie dopuszcza. 
Obfiaway przeciwko tymogniom., przeciw mnie. 
Oto ieft to, o co proszę . . co trzeba mi otrzymać £ 
„ « Miłość ieft ślepa : trzeba iey wzrok zleczyć, 
«-. Ah! zdaleka od Pana, niech go adoruię .. . 
ODacz J. W. Pani, patrz, kto ieft moim oycem .. 
przy tak ubogim Oycu mogłażbym cię kiedy mias 
nować Matką .. EHR 

HRABINA, 
Tak jeft moia coiko! . . Możesz ,. powinnaś .. 
y iuż fię to ftało. Twoy Qyciec memu Synowi ` 
Oycem, Ja Tobie Matką ieftem . „ Kocha cię, y 
waitaŝ tego . kochay.go Ty wzaiem, bo y om 
wart tego, - 

TERESSA zamyslona a Hrabina ią ście 
fka Y w twarz kilka kroć catuie. 

BŁAZEY zbliżywszy fig do Totumfac; 

Zgadłeś W, Pan widzę: żera jagudka nie dla 

mnie. Ale ia jednak ferdecnie fię ciesę : ze będę 

miał Panią, ktorą ferdecnie kocham, i 

TOTUMFACKI. 

Td, idź, do Ogrodu : nagoray kwiatkow do 

ślubu :'a napii De wudki: dla, ftrawności po eo, 
im kochaniu. Břažey odchodzi, TE- 


".. PERESSA. 
Jeftem iu} więc pojfufzna wyrókom Twym o? 
zacna Pani . , Miłości nie może De oprzeć Ier, 
ce moie . , Daie rękę Hrabiemu. Le. 
STAROSTA. : 
` Szczęśliwy związek! gdzie Cnota z obu fron 
złączona z rozumem ! 
RAR FILIP. -; 
Nieba! użyczcie Błogoffawienftw!. . 
HRABIA. ` 
O dniu nader wefoły! , . Oto kochana Tetef. 
fo Tryumf Cnoty Twoiey : ktora żwycięża Niem 
przyjaźni, Zawiść, Przefądy y fexca. Catuie ig 
„w rękę: a Hrabina, porym Oyciec w glowe. ! 
TOTUMFACKI. i | 
„ Na moy honor! że y ia żacznę być opętanie“ ` 
 Cnotliwym. Któż to wie, może y mńie wezmie ` 
„za Mężaiaka Bogata Dama! , . Tylko że fo rea | 
j taz Cnota nie w modzie: .. Słyszę: że pofzedł: 
br za Mąż, iak rodziła obłudę, tak przy połogu 
P umarła, 1 -- : Ge: AZ 


HRABIA. 

Idźmy, fptośmy Przyiacioł! niech fię z” nami 
wefelg: . . Dobrzy winfzować, zli zayzryć mQ“ |. 
„łe będą ` Niech iednak oglądaią dziś ten Wielki 
Tryumf Cnoty. 


KONIEC 


